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Ze Wschodu nadeszły wczoraj dwie ważne 
wiadomości, na które od kilku dni z ciekawo­
ścią oczekiwano. Jenerał Graham odniósł nowe 
zwycięztwo nad powstańcami, a Francuzi zajęli 
Bac-Ninh. Czy zwycięztwo Grahama było tego 
rodzaju, że zmusi Osmana Digmę do zaprzesta­
nia krok w wojennych, wątpimy; natomiast za­
jęcie Bac Ninh jest bardzo ważnym wypadkiem 
na tonkińskim teatrze wojny. Nie Anamici, ale 
Chińczycy bronili Bac-Ninh, jest to więc pier­
wsze otwarte starcie między Francuzami a Chi­
nami.

Chińczycy cotnęli się ku górom na półno­
cny wschód o kilkadziesiąt kilometrów do Tain- 
gnnjen, a rzut oka na kartę wskazuje, że jest nie­
prawdą, aby oskrzydleni zostali. Kwestja teraz 
co z tego wypłynie. Chińczycy głosili ciągle, 
że zajęcie Bac-Ninh uważać będą za otwarte 
wypowiedzenie wojny ze strony Francji, po ha- 
niebnem jednak opuszczenia Bac-Ninh zdaje się, 
że się cofną i nie będą tego uważać za casus 
belli, przedstaw’‘aiąc, że Bac-Ninh nie broniło re­
gularne wojsko, tylko zbiegi lub ochotnicy. 
W  każdym raz : zwvcięztwo Francuzów przy­
spieszyło załatwienie awestji tonkińskiej, cią­
gnącej się in infi .Uum wskutek niejasnego za­
chowania się Chin, które jak wszystkie państwa 
wschodnie starały się coś zyskać na kunkta­
torstwie.

PalUMAl-Oazette omawia kwestję władztwa 
w Sudanie. Gordon zaproponował na guberna­
tora Zibera baszę, którego Pall-Mall-Oaz tte 
nazywa „królem handlarzy niewolników i bi- 
czem środkowej Afryki*, natomiast wspomniane 
pismo proponuje na tę posadę samego Gordona. 
Podług zdania Gordona główną siłą Mahdiego 
są jego emisarjusze, a o m arszn na Chartum nie 
ma -i  mowy. Na ostatniej okoliczności opierał 
Gordon swój plan pacyfil :acyjny. Graham miał 
zrobić z dwoma szwadronami dywersję z Sua- 
kim do Berbera, a później miał być wysłany 
do Chartum Ziber basza, jako następca Gordo­
na. Ztemi szwadronami„niezwycięźonych“ Woo- 
da miał pnłk piechoty posnnąć się do Chartum lab 
Dongoli, a oddział angielskich żołnierzy miał 
obsadzić na awa miesiące Wady • Halfa. Toby 
sprawę r< zstrzygnęło; skoro, bowiem Nil 
wzbierze, Gordon z Negrami z Berbera i Char­
tumu rozprószyłby powstańców nad Błękitnym 
Nilem i otworzyłby drogę do Sennaarn. Gordon 
wycofałby się w;enczas z środkowych prowin- 
cyj nad rzeką Gazelą i wojsko oddał pod do- 
' ództwo Zibera baszy, któryby do końca roku 
ułatwił się z Mahdim. Ziber ma żal do Gordo­
na, że tenże w r. 1880 kazał stracić syna jego 
Snlejmana, ale n niego żądza pieniędzy silniej­
szą jest od uczuć ojcowskich, to też można na 
Hm polegać, jeżeli przyrzeknie ma się sabwen- 
cję na trzy lata.

Taki jest plan Gordona, a jak telegrafują 
z Kairu, sfery decydujące zgodziły się nań, 
uważając Zibera baszę za jedynego, który zdoła 
uP®ra  ̂ sńj z Mahdim. Jeżeli jemu nie zostanie 
oddano gubernatorstwo Sudanu, natenczas nie 
s^ “ adzieJ utrzymania Chartumu. Stowarzy-
mianowParnruC1Zih«IeWKlnictwu Protestaie Przeciw 
bna DrzesyłJw ™ aszy> Zarzucają( ma hanie-
wanie^Tańbą dia
jednak, że protesta “e ńa U  a W  Zdaje 81« 
a Anglia pójdzie ęka w rek«ę ? 16 P ^ a d z ą ,  
handlarzem niewoln ców. jb*i| 2 WI,onym 
gielski kw itnął! Jle ~  han,1el

P rzew ódcę now ej niem ieckiej partji w o l- 
om yslnej Stauffenberga, o którym  w czoraj 
upom inaliśm y, charakteryzują jako człow ieka  
wysoce w ykszta łconego w piśm iennictw ie, i jako

człowieka, który obok Moltkego ma najrozle- 
glejsze stosnnki. Obok świetnej wymowy posia­
da on eleganckie nłoźenie towarzyskie, uniwer­
salne wykształcenie i jest jednym z najwię­
kszych znawców literatury i bibliografii. Po­
ważany jest także jako badacz dziejowy i me­
cenas sztuki. Ale ma on też i słabe strony. 
Jest zarozumiały i sądzi o wszystkiem apo­
dyktycznie. Oprócz tego łatwo ulega postron­
nym wpływom. Fanatyczny zwolennik szkoły 
manczesterskiej i nieograniczonej wolności han­
dlu, nie może pozbyć się pewnych uprzedzeń 
społecznych jako pochodzący z starej rodziny 
hanowerskiej. Wskutek gwałtownych wycieczek 
przeciw Bismarkowi, konserwatyści, socjaliści 
i ultramontanie monachijscy pozbawili go w r. 
1878 mandatn. Tylko Bennigsen, który był 
w dwóch miejscach wybrany, odstąpił mu man­
dat w Holzminden. Mimo to stanął on później 
z secesjonistami przeciw Bennigsenowi. W no­
wej partji nie ma on być właściwym kierowni­
kiem, tylko Richter, który nań wpływ wywiera, 
i z tego mu robią zarzut powszechny.

Drogą na Berno dowiaduje się Politik 
o treści urody rządu z koleją Północną. Konce­
sja ma być na dalszych 70 lat przedłużoną, za 
co państwo otrzyma gotówką 15 milionów zł., 
włącznie z zaliczkami gwarancyjnemi dla Mo­
rawsko-szlązkiej kolei północnej. Ostatni do­
datek jest niedokładny, więc niezrozumiały. 
Ciekawą jest rzeczą, iż kolej Północna zraza 
żądała przedłnżbnia swojej koncesji na 30 lat, więc 
zkąd przedłużenie do lat 70? Niepodobna, aby 
Rada państwa przyznała rządowi prawo arbi­
tralnego gospodarowania w sprawie tak arcy-

Szóstego dnia nareszcie skończyła się prze­
cie ogólna rozprawa budżetowa w przedl. Izbie 
posłów, a nie trzeciego lab zgoła drugiego, jak 
było zamiarem prezydenta dr. Smolki. Prócz 
pp. Carnerego i Dzieduszyckiego można powie­
dzieć; że rozprawa toczyła się jedynie między 
reprezentantami Czech, posłami czeskimi i be- 
mackimi, do których to ostatnich zaliczyć wy­
pada i dr. Mengera jako centralistę z Szlązka.

Mizerniejszej ogólnej rozprawy budże­
towej nie było dotąd w przedlitawskiej Izbie 
posłów. Jedynie mowy ministra Dunajewskiego 
pod względem rzeczowym & Gregra pod wzglę­
dem oratorskim stały powyżej mierności. Mini­
ster Dunsjewski bronił właściwie tylko swego 
specjalnego wydziału, tak że po stronie polityki 
rządowej nikt zgoła nie wystąpił, a Gregr nawet 
silnie nań rząd, zwłaszcza na ministra oświaty, 
br. Conrada uderzył. W każdym innym parla­
mencie byłoby to dla rządu klęską zabójczą, 
musiałby się podać do dymisji — hr. Taaffe 
owszem musi tę z jednej strony niezdarność a- 
taków opozycji a z drugiej strony obojętność 
większości poczytywać za najwysze zwycięztwo 
swojej polityki „stania ponad stronnictwami." 
Mniejsza mu o to, że takie zwyc’ęztwa muszą 
w najwyższym stopnia kompromitować parla­
mentaryzm austrjacki.

I tu godną wszelkiej uwagi zrobił rewel- 
lację minister Dunajewski, mianowicie, że tak 
jak Austrja jest, znaczniejsza niż obecnie więk­
szość parlamentarna jest niemożliwą. Minister 
skarbu może bardzo niezręcznie odsłonił tu plan, 
jak się rząd zamyśla zachować podczas przy­
padających w roku przyszłym walnych wybo­
rów do Rady państwa. Prawica mniemała, że 
przy pomocy rządu zdobędzie, jak za Hohen- 
warta, większość dwóch trzecich, zdolną do 
przeobrażania wieln centralistycznych punktów 
konstytucji. Oświadczenie p. Dunajewskiego o- 
budzi ją z tej ułndy. Że taki jest zamiar rzą­
du, to jnż rzecz niezawodna, niemniej jak i to, 
■e go literalnie wykona. A jednak moglibyśmy
e
podM tb.1 r JESk ?0e“ *
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D ow ieść w spółczesn a
przez

A utora „M arzycieli."

(Ciąg dalszy.)

, j ~ P°jechał do WiedHa — szep-
tał półgłosem to kto wie, czy by mi się nie 
udało zaciągnąć^*, ikszej pożyczki w ednym t  
tamtej ̂ .zych banków. Przecie we Wied-in mu­
szą m  jdzieć, że naWę do Rady państwa, któ- 
ra zbierze się za kuka tygodni, i że gdy ze- 

potrafię nią trząść... Sądzę, że to bv mi 
k i^ lni10 kredyt ułatwić... Myśl nie zła, ale cóż, 

*®dy ,aby ją wykonać, trzebaby jeBzcze porę- 
dzy a’ &dy kez P°r§kl ^&nk nie da pienię-

ph-n,-vfl Łrabia nrwał i zaczął trze i czoło. Po 
11 dalej mówił:

ieiniiT ^olewicz chętnieby poręczył, zwłaszcza
t-zeb Z m mu owiedział, że tych pieniędz po-
p o te S n t^  uspokojenie niektórych długóy hi 
zwabić ’ a ê P°d jakim by to pretekstem 

£o do Wiednia ?... 
spuścił ̂ ^ U L ^ a ł, znowu tarł czoło. Nareszcie 

__ T-f, *0 rękę na kolana i zawołał: 
lewicza i 014111! Muszę namówić nietylko Wo 

’ cz także Rakowskiego i Sowińskiego,

ażeby ze mną jechali do ministra, celem wy­
walczenia języka polskiego, jako urzędowego 
na naszych kolejach. Kupić, niekupić, potargo­
wać wolno, a nuż się uda! Zresztą choćby się 
nawet całkiem nie udało, to już sam i it, że­
śmy pojechali z patrjotyzmu tylko, dobrze nas 
postawi w opinii krają. Myśl wyborna, trzeba 
ją jak najprędzej zrealizować.

Jak hrabia powiedział, tak uczynił. W ciągu 
tygodnia zebrała się Rada powiatowa, na któ­
rej zapadła uchwała, że z jej łona, pod prze­
wodnictwem samego marszałka wyjedzie depu- 
tacja do Wiednia, która będzie ministra gorąco 
prosiła by na kolejach językiem urzędowym 
był jak najprędzej język rolski. Do deputacji 
zostali wybrani pp. Wolewicz, Rakowski i So­
wiński.

W  kilka dni później, panowie deputaci 
spieszyli dwoma powozami na kolej, a taż za 
nimi, jeden z niższych urzędników starostwa, 
odwoził także na kolej owego księdza, który 
ośmielił się był zawiązać w Zawadowcach to­
warzystwo wstrzemięźliwości i pić piwo, kupione 
nie u Szmula. Gdy hrabia i pan Wolewicz, któ­
rzy razem siedzieli, mijali wóz z księdzem, 
pierwszy odwrócił się w inną stronę, drugi zaś 
z przestrachem cofnął się w głąb powozu, zda­
wało mu się bowiem, że w ręku tego niebez­
piecznego socjalisty, dostrzegł nabój dynamitu...

Nf.eszcie dostali się szczęśliwie do wa- 
gouu, konduktor krzyknął: fertig! trzeci raz 
zadzwoniono i pociąg z miejsca ruszył.

— Fertig, fertig — hrabia mruknął. — 
Wszystko po niemiecku, jakbyśmy byli między 
szwabami, ą nie we własnym domu.

Jego towarzysze westchnęli.
Trzeciego dnia w połudnH hrabia z towa-

Smutna to perspektywa dla prawicy — ale 
niemniej smutna ostatecznie dla hr. Taaffego. 
Jeżeli niemożliwą jest znaczniejsza od obecnej 
większość parlamentarna, a ta większość wisi 
na włosku przypadków, to hr. Taaffe będzie i 
w przyszłym parlamencie musiał tak postępo­
wać jak obecnie; tylko że dotychczasowa wia­
ra zniknie, i Dalmatyńcy i Słowieńcy porzucą 
go, poczem nie pozostanie mu nic innego chy­
ba, jak paktować z... lewicą — albo ustąpić. 
Wszakże i pakt z lewicą byłby „eine Galgen- 
frist", jak Niemcy powiadają — utrzymałby się 
hr. Taaffe tylko o chwilę dłużej.

P. Gregr w mowie swojej miotał na wszy­
stkie strony ostremi grotami prawdy i sarka­
zmu : na lewicę, na rząd — zwłaszcza na Con­
rada, Prażaka, którego odsądził poprostn od 
należności do narodu czeskiego — i Dunajew­
skiego, niemniej też na konserwatystów i na 
dotychczasową politykę klubu czeskiego — a 
jednak mu gratulowali w końcu posłowie pol­
scy, słowieńscy, czescy i konserwatywni, co się 
zamieniło niejako w demonstrację przeciw 
rządowi.

Najdoskonalej poturbował pp. Mengen któ­
remu dowiódł nieuctwa, i Carnerego. „P Car - 
neremu — rzekł on — byłbym z chęcią obszer­
nie odpowiedział; ale p. Russ zawczasu mię po­
uczył, że p. Carnerego uważa jego stronnictwo 
za nietykalnego jak świętość; więc szanuję tę 
świętość całego stronnictwa. (Ciągła wesołość). 
Tylko mi się zdaje, że jeśli p. Carneri na nas 
ciskał żagwiami smolnemi, to i nam by wolno 
odpowiedzieć choćby cięższą armatą. Przy­
znam się, że byłem bardzo ciekawy usłyszeć p. 
Carnerego, skoro sława jego jako filozofa do­
szła nawet do ciemnych czeskich lasów (jesl to 
alluzja dó przysłowia niemieckiego o czeskich 
lasach; p. r.); musze jednak wypowiedzieć (zno­
wu ogromna wesołość), żem się zawiódł. Albo­
wiem n filozofa supponowałem spokój i obiek­
tywność, a tu usłyszałem formalną erupcję du­
szy namiętnie wzburzonej. Otóż rozsierdzonemu 
filozofowi radbym z najlepszego serca przypo­
mnieć znaną ową zasadę praktycznej filozofii 
życia : Mensch, firgere dich nicht!“ (Człowie­
ku, nie irrytuj się" — niesłychana wesołość.)

P. Eerbst przyznał się do projektu podziału 
Czech, z-którym w Izbie pod skromniejszy na- 
zwą „językowej organizacji Czech* wystąpił był 
p. Russ w swojem tylko imieniu. I zapowie­
dział p. Herbst: „Spokój i ład w Czechach nie 
wrócą dopóty, dopóki ten projekt nie zostanie 
przeprowadzony. To mówię ja, człowiek umiar­
kowany, konserwatywny.' Ba i groźbą sympa­
tyzowania z Rzeszą niemiecl ą pokiwał p- Herbst, 
choć bardzo delikatnie. Tymczasem wiadomo, 
że co ta prawili o tym podziale Czech pp. Rnss 
i Herbst, było tylko powiedziane dla zasmaro- 
wania gęby zwolennikom Plenera.

Z mowy p. Mattusza (Czecha), który także 
szeroko się rozwodził nad ową sprawą czesko- 
bemacką, podnosimy jeden nstęp:

„Fakt zepchnięcia s^ego z większości w 
mniejszość tłumaczy lewica tem, że chciano na 
półwyspie Bałkańskim spotęgować wpływ Austrji, 
zaczem wystąpiono przeciw Moskwie, a na wy­
padek starcia z Moskwą usiłowano zjednać so­
bie Słowian anstrjackich. Tego argumentu nie 
pojmuję; wszak wówczas jeszcze ani traktat 
berliński ani okupacja Bośnii nie były faktami 
dokonanemi, a sojusz austro-niemiecki już istniał.

„A dzisiaj liczą jnż na zbliżenie się Mo­
skwy do sojuszu austro-niemieckiego, i spodzie­
wają się ztąd z rota w naszych stosunkach we­
wnętrznych. Cóż z tego wynika? Austrja, bę­
dąc w sojuszu z Rzeszą niemiecką, mogła sna­
dno ignorować swoich Niemców: azisiaj, wiążąc 
się z Moskwą, może odpychać Słowian swoich! 
Więc na kim się oprze? — chyba na bagne­
tach!"

Prawica przyklaskiwała p. Mattnszowi ze 
śmiechem — ale jeżli i Polacy klaskali, to był­
by to dowód niesłychanej ślepoty.

W Nowoje Wremia czytamy następującą 
wiadomość:

„Donoszą nam z Warszawy, że p. Kronen- 
berg sprzedał bankierom berlińskim a/s akcyj

nnniafn °  16tra i z polecenia swegopowiatu wręcz mu oświadczył, ie kraj spodzie 
wa się, iż rząd, który w chwili obecnej o P o­
laków głównie się opiera, przynajmniej tyle dla 
nich uczyni, że na ich kolejach zaprowadzi język 
polski jako urzędowy. Przemówienie swoje za­
kończył hrabia temi słowy

— Dziś, gdy sam wysi-d rząd, uznawszy 
naszą odrębność, zaprowadził lęzyk polski nie­
tylko w sądach i szkołach, lecz także w ró­
żnych oddziałach administracji państwowej, jedne 
koleje jawnie nam urągają, i dotąd używają 
języka niemieckiego.

— Skargi panów są zupełnie słuszne — 
minister słodko odpowiedział lecz co tu rząd 
może poradzić, skoro koleje są towarzystwami 
prywatnemi? Przecie każdy przemysłowiec, ku­
piec, lub przedsiębiorca używa u siebie takiego 
języka, jakim sam najłatwiej włada, i który mu 
najlepsze oddaje usługi. .

— To niech by używały języka niemieckie­
go w manipulacji wewnętrznej — hrabia wtrą­
cił — byle za to w stosunkach z publicznością 
pamiętały, że ich koleje przerzynają polski, 
ziemię.

— Więc one z publicznością korespondują 
po niemiecl u? — ministei zapytał ze zdziwie­
niem.

— Nietylko korespondują, uawet żaden ich 
kondukto , gdy pociąg ma odejść, nie woła ina­
czej jak: fertig!

Panowie Wolewicz. Rakc ski i Sowiński, 
którzy dotąd słuchali z nabożeństwem, wpatru­
jąc się nie bez pewnego wzruszenia w poważne 
i szlachetne oblicze JE. ) ani ministra, uznali 
teraz za stosowne schylić głowy na znal po- 
tw rdzenia.

drogi żelaznej Nadwiślańskiej. Tak znaczna ich 
ilość daje syndykatowi berlińskiemu wszelką 
możność wywierania wpływa na ogólne zebra­
nia i posiedzenia swoich przedstawicieli w ad­
ministracji drogi.

Jakkolwiek pożądanem jest ściąganie za- 
granicznycł kapitałów do Moskwy, to przecież 
sprzedawanie dlatego Berlinowi akcyj polskich 
dróg żelaznych wydaje nam śię niedogodnem. 
Jeże! w zarządach moskiewskich dróg żela­
znych, przerzynających zachodnie pogranicza, 
zasiędą ajenci zagraniczni, to łatwo zdarzyć się 
Może, ze zechcą korzystać ze swojej władzy ad­
ministracyjnej na szkodę politycznych i ekono­
micznych interesów Moskwy. Niemożna nie zwró­
cić nwagi na dziwną jednoczesność następują­
cych okoliczności: berlińscy bankierzy nabyli 
prawie połowę akcyj drogi Nadwiślańskiej w 
tym samym czasie, kiedy rząd moskiewski usu­
wa poddanych zagranicznych, dla politycznych 
rozumie się względów, nawet z podrzędnych 
stanowisk na drogach żelaznych. Być może, że 
to wypadkowy zbieg okoliczności.

Jakkolwiekbądź jest, zbywanie za granicę 
akcyj dróg żelaznych, mających nader ważne 
strategiczne znaczenie, lepiej niż wszelkie inne 
argnmenta dowodzi koniecznej potrzeby przy­
stąpienia do wyknpu na rzecz skarbu dróg że­
laznych, nietylko ze względów finansowych i e- 
konomicznych, ale nawet dla lepszego zabez­
pieczenia państwa/"

Korespondencje „Gaz. Nar.*
Warszawa d. 11. marca.

(Teatr moskiewski w Warszawie i zakazy polono- 
fobów. — Obostrzenie co do wyganiania ze szkół. 
— Nowa ustawa Tow. ki z. i bank włościański. — 
Obchód jubileuszu Bereśniewicza i imienin Wno- 
rowskiego. -  Stagnacja, brak roboiy. — Odczyty.)

W Warszawie przed kilku tygodniami za­
wiązało się kółko amatorów moskiewskiej sceny, 
złożone, rzecz prosta, wyłącznie z samych Mo­
skali. Zadaniem tego kółka ma być dawanie 
przedstawień amatorskich w klubie russkim, 
gwoli własnej i współklubowców uciechy. Prze­
ciw temu nic mieć niemożna, ani w zasadzie, 
ani w konsekwencjach. Jeżeli tutejsze towa­
rzystwo moskiewskie, chociaż czysto napływo­
we, liczy kilka tysięcy głów, to nic dz irnego 
że się skupia w celach wspólnej zabawy, lub 
wspólnego interesu. Jest to konieczność I by­
łoby wszystko najzupełniej dobrze i w po­
rządku, gdyby nie zapędy polonofobów moskiew­
skich, którzy do tąj' akcji czysto towarzyskiej 
chcą za jakąbądź cenę przyczepieć swoje za­
miary polityczne. Że tak jest, że się nie mylimy, 
dowód na to daje nam Warsz. Dniew., który o- 
mawiając sprawę zawiązania się „Tow. lubitie- 
lej russkoj scieny" powiada, iż należy się ko­
łysać nai ziają, że kiedyś, z czasem, amatorzy 
zagrają i w rządowym teatrze, że postarają się o 
ściągnięcie do Warszawy wybitnych artystycz­
nych talentów moskiewskich, które pozwolą pu­
blice polskiej zasmakować „w narodnom russ- 
kom tieatrie."

Co do tego, że „lubitiele" — jeżeli tak jak 
jest, dalej pójdzie — będą grać w teatrze pol­
skim rządowym niemamy żadnej wątpliwo­
ści, równie jak i co do tego, że pojawią się na 
niej wybitne sceniczne moskiewskie talenti — 
pewni jednak jesteśmy, że publika warszawska, 
pomimo sposobności, nie zasmakuje w tych wi­
dowiskach. To darmo! W  stolicy Polski, pu­
blika polska, w danych warunkach tylko do 
polskiego teatru chodzić może, a to dla tego , 
że język polski i ltażdy objaw cywilizacji są 
z zaciekłością, godną lepszej sprawy prześ1* 
dowane.

Czarne nasze przewidywania co do wtar­
gnięcia Moskali na scenę warszawską opieramy 
na tem, że jnż na niej śpiewała moskiewska 
artystka pani Ławro wska i że o tem mówi 
Dniewnik, który bądź cobądź musi być uwa­
żanym za wyraz opinii sfer moskiewskich, n

— Sc ? A  jak to słowo fertig  będzie brzmia­
ło po polsku J — minister ciekawie zapytał.

— Gotów!
— Gotów... gotów — powtórzył minister — 

ist gvt. Szanowni panowie mogą teraz spo- 
aojnie do domu wrócić, i upewnić swoich mo­
codawców, że rząd uczyni wszystko, co będzie 
w jego mocy, aby zaspokoić słuszne żądania 
polskiej swojej ludności. Równocześnie jednak 
proszę, byście panowie mieli łaskawie i to na 
uwadze, że rząd musi w równej mierze uwzglę­
dniać życzenia innych narodowości w skład mo­
narchii wchodzących, od tego bowiem zawisła 
potęga państwa. A Polacy przecie sobie nie ży­
czą, żeby państwo ayło słabe.

— Boże chroń! — hrabia zaprotestował. — 
My stoimy i wiecznie będziemy stali po stronie 
wysokiego rządu!

— Tak! tak! — potwierdzili głośno trzej 
inni członkowie deputacji.

— Dziękuję panom za te słowa patrjoty- 
czne, i raz jeszcze panów upewniam, że rząd u- 
czyni dla was wszystko, co będzie w jego mo­
cy, i co się nie sprzeciwi interesom monarchii.

Minister tak słodko przemawiał, i na po­
żegnanie tak serdecznie dłoń każdemu uścisnął, 
że gdy panowie deputaci wyszli od niego, ser­
ca ich były przepełnione radością, wiarą i na­
dzieją. Szczególnie był rozrzewnionym pan W o­
lewicz tak dalece, że omało zaraz na schodach 
łzami nie wybuchnął. Na jego szczęście, potęga 
męzkiej woli, którą wezwał na pomoc, zapano­
wała nad uczuciem, i on z okiem scchem wró­
cił do hotelu.

(C. d.. u).

nas rządzących, w których działalność widnieje 
wszędzie i zawsze ręka takich ładzi, jak kura­
tor Apuchtin i archirej Leoncjusz, oraz cały 
zastęp indywiduów podobnego zakroju, poza 
nimi stojących.

Wspomniawszy o Apuchtinń, zawadzić z 
konieczności mnszę o szkolnictwo. W ostatnim 
tygodniu wyszło rozporządzenie ministerjum o- 
światy, opiewające, że jeżeli jaki uczeń ze szko­
ły wypędzony zostanie, dyrekcja takowej obo­
wiązaną jest okólnikiem zawiadomić wszystkie 
szkoły, jakie przestępstwo spowodowało wyda­
lenie danego ucznia, a to w tym cela, iżby złe, 
nietolerowane w jednej szkole, nie było tolero­
wane w innych.

O co tu idzie? Rzecz prosta o nic innego 
jak tylko o to, aby jak największej cyfrze mło­
dzieży zatamować drogę do wyższego wykształ­
cenia. Odtąd jeśli młodzieniec za jaki figiel lnb 
chwilowe zapomnienie ze szkoły wydalony zo­
stanie, wrota świątyni wiedzy raz na zawsze 
przed nim się zamkną! Co sądzić o rządzie, 
który w podobny sposób postępuje i podobne 
rozporządzenia wydaje, wymieniać ta nie po­
trzebuję, dla każdego to bowiem jest najzupeł­
niej jasnem.

Przechodząc do kwestyj, które w tej chwili 
n nas, poza polityką dnia, więc przymierzem 
nowem niemiecko-moskiewskiem, zajęciem Mer- 
wu itd. zajmują uwagę publiczną, pomówić mu­
simy nieco o nowej ustawie Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego.

Towarzystwo to n nas, skutkiem wyjątkowe­
go położenia kraju, jest do pewnego stopnia je­
dynym reprezentantem nietylko ekonomicznych 
interesów szlachty. Dlatego też nic dziwnego, 
że na działalność tej instytucji szanownej ji t 
zawsze i była zawsze zwróconą baczna uwaga 
opinii publicznej. To, co ona robiła lub robi, 
podlegało zawsze krytyce ogółu, nieraz zbyt o- 
strej i nawet niesłusznej.

Od lat kilkunastu stowarzyszeni domagał, 
się zmiany ustawy w tym duchu, aby zgodnie 
z podniesieniem się wartości ziemi i wydajno­
ści gospodarstw rolnych, podniesioną została i 
stopa szacunkowa majątków, a tem samem i 
wysokość pożyczki. Poza tem interesowani w 
ustawie wskazywali usterki, a mianowicie, że 
sposób egzekucji zaległości jest zanadto dla sto­
warzyszonych uciążliwym, gdyż naraża ich z 
wielką łatwością na wywłaszczenie. Domagano 
się więc, aby dłużnik niewypłacalny nie odra­
za bywał wystawionym na subhastę, ale żeby 
raczej majątek jego oddawano w administrację, 
jak to miało miejsce długie lata po założenia 
Towarzystwa w r. 1825.

Komitet do pierwszego żądania, to jest pod­
niesienia stopy szacunkowej i wysokości poży­
czek, przychylił się w całości, drugiego zaś nie 
uwzględnił. Wywołało to krytyki i niezadowo­
lenie. I nie bez słuszności. Rzecz bowiem obe­
cnie tak stoi, że wywłaszczanie szlachty, które 
i tak w ostatniem dwudziestolecia zrobiło nielada 
postępy, pójdzie jeszcze łatwiej i częściej się 
przytrafiać będzie.

Jeżeli konsekwencje powyższe nowej usta­
wy zestawimy z myślą rządu moskiewskiej o za­
łożenia Banka włościańskiego z funduszów Tow. 
kredytowego ziemskiego, przeznaczonych na po­
żytek publiczny — założenia w celu wypo: j -  
czania chłopom bezrolnym lnb małorolnym pie­
niędzy na zakupno ziemi, to logicznie przyjść 
musimy do wniosku, że można żywić poważne 
obawy co do losu u nas własności większej.

Jnż dziś bowiem parcelacja z każdym dniem 
się rozwija, pomimo to równocześnie z nią pra­
wie wzrasta proletarjat wiejski. Cóż to będzie, 
gdy chłopi w celach zakupywania majątków i 
dzielenia takowych między siebie, otrzymają 
łatwy kredy* w Banka włościańskim? Powie­
dzieć można, iż spełnią się słowa Wielopolskie­
go, wypowiedziane z powoda uwłaszczenia chło­
pów : że w Polsce z czasem zostanie na wsi 
tylko pan i chłop wielki. Czy tego rodzaju me­
tamorfoza jest pożądaną dziś? trudno powie­
dzieć. Sądzimy jednak, że nie; a nie dlatego, 
iż chłop polski nie dorósł jeszcze do wysokości 
poczncia swych obywatelskich obowiązków, 
które na wsi — jak dotąd — prawie jedynie 
reprezentuje szlachta i jej otoczenie.

P O G A D A N K A .
Kto właściwie pójdzie do kozy — czy ks. 

Bismark, czy też ów dozorca kolejowy, który 
żelaznemu księcia otworzył rampę i ledwie nie 
naraził go na utratę żywota? Jeżeli w Niem­
czech sprawiedliwość nie jest bawidełkiem. to 
wypadek ów, który wszystkich dotknął bo­
leśnie, będzie należycie osądzonym i ze starym 
kanclerzem gotowo być krucho. Nie roznmiem 
dlaczego wielcy sternicy nawy politycznej nie 
wyprowadzili dotąd z tego pozornie jeno tak 
małego wypadku całego gmachu domysłów i 
dlaczego nie dopatrują w nim jakiej wojenki?

Nie zajmowaliśmy się Bismarkiem, bo w 
wypadku owym wchodziła w grę kolej a wy­
nalazek ów dz piętnastego wieka przywodzi 
na myśl rzeczy Dardzo straszne i niemiłe dla
c. k. prokuratorji państwa. Oho! nie złapię 
się — dość było konfiskaty z onegdaj — aby 
trzymać pióro na wodzy i nie pozwalać so­
bie na bajrońskie okrzyki gorzkiego haniebnego 
zawodu, który nas spotkał ze strony Koła pHy 
s kiego a w czem główną rolę odegrała kolej 
czyli jej decentralizacja. Przedewszystkiem od­
wagi i energii — przedewszystkiem nie trzeba 
upadać na dachu i nie poddawać się smutnemu 
zawodowi! Rząd, choćby był najlepszym, nie 
może zadowolnic życzeń podwładnych we wszy - 
kich kierunkach, a skoro nie w jego 
spełnić wszystkie nasze nadzieje to /
jego m oc, L m i ń t . 7 ‘  
ieków rozpaczy, i rozwi. s = czarne cnmury

. k « ł « f c o w * *  j e ,  eiuł,



Szumny obchód jubileuszu 25-letniego ucz­
czenia godności biskupiej księdza Bereśniewi- 
cza, biskupa Kujawskiego i równie sympatyczny 
obchód, choć mniej szumny imienin ks. Wno- 
rovyskiego, biskupa lubelskiego — świadczą, jaką 
■?agę nasze społeczeństwo przywiązuje do sta­
nowiska a nas kiera i jak pragnie na każdym 
kroku dowieść mu s™ej sympatji w dzisiejszem 
iego położeniu, oraz sprzędz go jak najsilniej 
sw ni węzłami z życiem swojem, cierpieniami 
i nadziejami. Dotąd nowi biskupi odpowiadają 
y.npełną wzajemnością, a nie ma najmniejszego 
i owodu mniemać, aby mogło być inaczej. Do­
brze i to w naszem położeniu.

Zeszłoroczne bankructwu które miały miej­
sce w Warszawie i Łodzi, wywołały stagnację 
w handlu i przemyśle, powodującą zmniejszę 
nie ilości wyrobów po fabrykach, a co za tern 
idzie, i ilości pracujących w nich robotników. 
W ostatnich dniach jedna z większych tutej 
szych fabryk j iddaliła połowę swych robotników. 
Co ci biedacy będą robić?

Post przyniósł nam z sobą rauty i odczyty. 
Pierwsze odbywają się jak dotąd po domach 
prywatnych; było ich dosyć i każdy odznaczał 
się świetnością. Z trzech zaś odczytów, któreśmy 
słyszeli, jeden tylko zasługuje na wyróżnienie, 
a mianowicie p. Dunina „O prawnej obronie 
honoru", wypowiedziany w skli ratuszowej w 
dniu 8 . b. m. na rzecz „osad rolniczych". Ze 
zdań prelegenta ńa szczególną uwagę zasługuje 
podział obrazy honoru na oszczerstwo i dyfa- 
mię, słowem albo na piśmie, i na obelgę czynną 
i słowną. Odpowiedzią na pierwszą obrazę jest 
dostatecznym sąd i wyjaśnienie przezeń oszczer­
stwa ; na drugą nie ma jak pojedynek, i by­
łoby pożądaną rzeczą, aby pojedynki regulo­
wały odpowiednie, przez prawo uznane sądy 
honorowe. Byłoby to ustępstwo dla opinii pu­
blicznej.

A lt  oskarżenia przeciw K r a s z e t ó i m .
Beri. Bor. Cour. a za nim Czas podaje akt 

oskarżenia, który jeżeli jest w szczegółach pra­
wdziwym, dowodzi, na jak naciąganych moty­
wach opiera się oskarżenie. Akt zarzucać ma 
Kraszewskiemu , że już przy wybuchu powsti 
nia 1863 roku przesiedlił się z Warszawy do 
Drezua i zcamtąd popierał powstanie, którego 
programem było odbudowauie niepodległej Pol­
ski. Dążności te występowały w licznych jego 
pismach, przeważnie powieściach, a wielkie owa­
cje czynione mu z powodu 50-letniego jubileu- 
szn literackiego w roku i879 w Krakowie, na­
prowadzają na myśi, że siał na czele ruchu 
polskiego. Dalej "irzucać mu ma akt oskarż" 
nia, że, aby wejść w posiadanie pism wojsko­
wych, miał na swoim żołdzie rozmaitych kore­
spondentów, a mianowicie osiadłego wtedy w 
Berlinie literata Adlera, którego ajentem był 
współoskarżony Hentsch, który, żyjąc w kołach 
oficerskich w Berlinie, nadużył zaufania i zdo­
łał wydobyć akta wojskowe, które winny były 
być tajemnicą dla obcych rządów. Hentsch do­
starczał od roku 1876 za stałe honor&rjum ko­
respondencji Adlerowi, który przesyłał je Kra­
szewskiemu. Wreszcie Hentsch poróżnił się z 
Adlerem i pierwszy odtąd wprost przesyłał ko­
respondencje Kraszewskiemu, za miesięcznem 
wynagrodzeniem 450 marek.

Dalej zarzuca akt oskarżenia obwinionemu, 
że z rządami moskiewskim, austrjackim i fran­
cuskim utrzymywał stosunki, mające cechę zbro­
dni stauu. I tak rządowi francuskiemu przesy­
łał wiadomości o marszach armii niemieckiej 
ku granicy niemieckiej, o instrukcjach służbo­
wych dla polowego oddziała telegrafów. Za ro­
boty te otrzymał Hensch od Kraszewskiego na­
grodę w kwocie 1.000 marek. Gdy Kraszewski 
zerwał w roku 1879 z Adlerem, a ten zagroził 
denuncjacją, zapłacił mu Kraszewski za milcze­
nie znaczną sumę. Rządowi moskiewskiemu do 
starczaue wskazówki dotyczyły ukompletowa- 
nia koni w armii, obejmowały wyciąg z spra­
wozdania o fortyfikacjach Metzu, również jak 
zbioru technicznych przyr?ądów do fortyfika- 
cyjnjch, artyleryjskich i garnizonowych budo­
wli. Rządowi austrjackiemu miał być dostar­
czonym wykaz użycia karabinów z przepisem 
strzałów dystansowych, przez Miega, kapitana 
bawarskiego. Do rozprawy zawezwanych zosta­
ło 17 świadków i 6 rzeczoznawców, po większej 
części oficerów z sztabu jeueralnego i ministe- 
rjum wojny. Adwokat Saul, który bronić będzie 
Kraszewskiego, udaje się, jak douosi B. B. G. 
do Lipska, aby ua miejsca zasiągnąć informacyj.

dłonią troskliwej matki rozganiając zmarszczki 
szpecące nam czoła. Et! co tam — przeproś­
my się 1 Dawniejsze czasy były jak wiadomo o 
wiele lepsze od dzisiejszych, na które każdy 
narzeka, a czy dawniej słyszał kto o jakichś 
kolejach, cóż dopiero mówić o ich decentrali­
zacji? Nie było tych wszystkich modnych fana- 
beryj a było dobrze. Albo też i wódka? Cóż 
w tern znowu tak doskonałego, żebyśmy serde­
czne stosunki zrywać mieli. Upijanie się ma już 
wprawdzie większą historyczną przeszłość od jeż­
dżenia kolejami, ale nie czytałem nigdzie aby 
ten eliksir życia zasłużył się choć o szczyptę 
więcej w cywilizacji ludzkości aniżeli delegacje 
wobec nas, a jest to zasługa równa okrągłemu 
zeru i nie może być wcale użytą w rachubie. 
Dla takich więc błahych powodów mielibyśmy 
gwałcić przyjaźń, to najszczytniejsze uczucie,
i to czyją jeszcze ? hr. Taaffego, którego łaska­
we względy tylko zaszczyt nam przynosić mogą! 
Nie — tysiąc kroć — nie. Byłby to zgrzyt 
szkła wmieszany do czystych, klasycznych May- 
erbeerowskich akordów, któremi w chwili obe­
cnej oddychamy, upajamy i znieczulamy się na 
wszelkie przedmioty, z więcej realnej ulepione 
gliny. Lwów cały jest obecnie jedną melodją 
a śpiewacy i śpiewaczki, soprany, tenory i basy 
stąpają sobie po nagniotkach.

Propozycja, wyszła niedawno z obozu nie­
mieckiego, abyśmy zerwali sojnsz z Czechami, 
wynieśli się z wiedeńskiej Rady państwa i żyli 
swobodnie w Galicji, posełając od czasu do cza­
su zaliczkę podatkową miastu macierzyńskiemu, 
rozbiła się teraz na drobne szczerby, bo po­
bratymczy tenor p. Fr. Broulik rozniecił z da­
wniejszych jeszcze Bachowskich czasów drze­
miącą na dnie serc naszych iskrę polsko-cze­
skiej przyjaźni. Sztuka ma wielkie, kapłańskie 
przeznaczenie. Zastanawiając się nad tem, w ja­
ki sposób dawniejsze poswarki między ludami 
z nad Pełtwy i z nad Wisły z jednej, a z nad 
Wełtawy i z nad Łaby z drugiej strony, w go­
łębie grucuauie z czasem się zmieniły, dosze­
dłem do przekonania, że rózczką czarodziejek 
uspokajającą na podobieństwo trójzęba Neptuna,

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 13. marca. Obecnych ra­

dnych 64. Przewodniczący, prezydent m. D ą- 
b r o w s k i ,  a następnie wiceprezydent dr. Czy- 
żewicz. Początek o godzinie 7.

Delegatami Rady miejskiej na rok 1884. 
zostali wybrani radni: Jaśkiewicz, Piątkowski, 
Bałutowski, Dy met, Groman, dr. Madeyski, dr. 
cJemilski, dr. Zucker, Gołąb, Krasucki, Michal­
ski, Momocki, Swisterski, Aleksandrowicz, Ko­
chanowski, dr. Witz, dr. Żuliński, dr. Gerstman, 
Głodziński i Niemczynowski.

Pierwszym delegatem (zastępcą wiceprezy­
denta) rad. dr. Madeyski.

Komisję dyscyplinarną Rady miejskiej, w 
której w r. z. zasiadali radni: Czerny, Hupert, 
Mochnacki, Schayer, dr. Semilski, dr. Zucker i 
Soleski, utrzymano przez aklamację, w dotych­
czasowym składzie.

W myśl dawniejszej uchwały Rady miej­
skiej. sekcja Y. przedstawia plan organizacyjny 
wyższej szkoły żeńskiej we Lwowie, program 
nauk w tejże i propozycję budżetową.

Ogólne zarysy przedłożonego operatu są 
następujące:

Wyższa szkoła żeńska (gimnazjum) sześcio- 
klasowa, założoną być ma we Lwowie i o- 
twartą 1. września 1884. r. Według programu 
nauk godzin wykładowych będzie w klasach I , 
II. i III po 24, w IY. 26, w Y. i YI. po 28 
tygodniowo, w godzinach od 9. rano do 1. a 
względnie do 2. w południe.

Grono nauczycielskie składają: dyrektor 
szkoły, (z obowiązkiem wykładania 8 - 1 0  go­
dzin tygodniowo), 6 nauczycielek, docenci do 
przedmiotów specjalnych, i praktykantki stanu 
nauczycielskiego, z prawem do remuneracji po 
półrocznej praktyce. Dyrektor pobierać będzie 
1.600 zł. z 5 kwinkweniami po 100, nauczy­
cielki po 800 zł. rocznie, z prawem również 5 
kwinkwenii po 50 zł. Czas służby, dający prawo 
do pełnej emerytury, oznaczono na lat 30. Do­
cenci wynagradzani będą za oddzielną umową, 
w stosunku do liczby godzin wykładowych w 
tygodniu.

Budżet roczny wynosi zatem, w rozcho­
dzie : dyrektor 1.600 złr. nauczycielki 4.800, do­
cenci 3.000, praktykantki 480, środki naukowe 
300, pauszal kancelaryjny 100, służba 300, opał 
300, koszta konserwacyjne 160, lokal (minimum 
lo ubikacji) 3.000 — razem 14 040 złr.; w przy­
chodzie po 30 złr. od 300-nczeimic (po 50 na 
klasę) 9.000 złr. Niedobór, do pokrycia z fun­
duszów gminy — 5.040 złr. rocznie.

Rad. G r o m a n  wyrażając ubolewanie, że 
w tak ważnej pod każdym względem sprawie, 
Rada miejska przyciśnięta do muru, zmuszoną 
jest decydować iw verba magistri, wnosi : aby 
poprzednio cały operat autografować, część zaś 
projektu, odnoszącą się do organizacji admini­
stracyjnej gimnazjum, odesłać do magistratu dla 
zaopiniowania.

Po krótkiej dyBkusj i wyjaśnieniu przez 
referenta, że wszelkie zmiany czy to w progra­
mie naukowym, czy w iuuych punktach mogą 
być przeprowadzone nawet jnż po otwarciu 
szkoły — Rada uchwaliła :

Cały aparat, w mowie będący, ma być au- 
tografowany i rozdany radnym, dla dokładnego 
rozpatrzenia; szkoła wyższa żeńska, sześciokla- 
Bowa, otwartą zostanie w mieście Lwowie od 
d. 1. września 1884; na cel ten, wraz z koszta­
mi urządzenia, wstawia się do budżetu r. b. 
kwotę 4.000 złr.

Oprócz tego uchwalono jeszcze bezpłatne 
wydzielenie 60 metrów kw. grantu na cmenta­
rzu Łyczakowskim, do chowania zwłok zmar­
łych weteranów z r. 1831. poczem przewodni­
czący zamknął posiedzenie o godz. 9.

Proces Hugona Schenka. .
Senzacyjny proces mordercy kobiet w Wie­

dnia już się rozpoczął. Prokuratorja oskarża:
1. Hugona S c h e n k a ,  urodzonego w Cze­

chu na Morawie, licząc?go lat 35, rei. kat., już 
dwa razy za zbrodnię oszustwa karanego, o: 
a) bezpośrednie wspólnictwo, przez namowę i 
czynny współudział w usiłowauem morderstwie 
rozbójuiczem ua osobie młynarczyka Franciszka 
Podbery w lesie Wracowskim, pod Kohatec na 
Morawii; b) rabunek, popełniony na osobie wo­
źnicy Franciszka Bauera, w lesie pod Weidlin- 
gau przy Wiedniu; c) rozbójnicze morderstwo 
pokojówki Józefy Timal w t. zw. Geratterloch 
przy Weisskirchen na Morawii; d) rozbójniczy 
mord kucharki Katarzyny Timal w pobliża Du­
naju, na drodze, wiodącej z Krummussbaum do 
Pochlarn; e) rozbójnicze morderstwo kncharki

burzliwe wody narodowych antjpatyj — była 
ni mniej ni w ięcej tylko krasna holka, która 
brała do ręki bosko brzmiącą arfę, szła na­
tchniona apostolskiemi popędy w kraje dalekie 
i przebierała po strunach różowemi paluszkami 
wydobywając z nich słodkie melodje stanowią­
ce z czułym tekatem: „O czerwenem piwie i
czeskich kołaczach" — kompletne dzieło poje­
dnania. Tak to więc pomału młodzieńcy, którzy 
się zachwycali złotowłosą Pepi, wyrośli na mę­
żów stanu, a ci głosili, że Pepi zasługuje na 
miłość a bracia jej na przyjaźń, i stało się, że 
Bkoro zobaczymy tu u nas jakiego Czecha, to 
cieszymy się i ledwie go nie udusimy w uści­
sku, a jeżeli Czech ten śpiewa i to w dodatku 
śpiewa dobrze a kinkiety teatralne nie pozwa­
lają zbliżać się do niego bez niebezpieczeństwa 
wzniecenia pożaru — to bijemy brawo aż pę­
kają rękawiczki i wołamy „ua zdar"; możua 
pojąć jak entuzjazmowało się wszystko p. Brou- 
likiem, kiedy śpiewak ten doBtał wieniec lauro­
wy z napisem: „Broulikowi Byk z żoną", po­
chodzący od znanego w naszym grodzie mece­
nasa prawa i sztuki.

Czy p. Broulik jest znakomitym śpiewa­
kiem ? Na to nie umiem odpowiedzieć — wiem 
tylko tyle że głos jego jest rodzajem dobrze 
napełnionej kasy wertheimowskiej a każde cis 
przedstawia większą wartość od jednej akcji 
Banka rustykalnego. Broulik wypuszcza z gar­
dła śpiewające banknoty. Należy to rozumieć 
W ten sposób, że śpiewak sam wydobywa tylko 
tony, które w połączeniu z obcemi banknotami 
dają taką fenomenalną, artystyczną monetę. 
Przyznając się do mizernego uposażenia mego 
zmysłu krytyczno muzykalnego, muszę się za- 
strzedz że umiem z należną attencją ocenić pię­
kne strony Bopranów i mezza-sopranów, zwła­
szcza jeżeli te obrały sobie wytworne pod 
względem optycznym siedlisko. Dlatego też po­
wiem państwa, iż panna Rossini wywiera ua 
muie stokroć większe wrażenie, tak jak p. Brou­
lik wywiera je na naszej płci pięknej, u której 
zmysł muzykalny jest również bardzo jedno­
stronnie rozwinięty. Ocena głosu p. Broulika

Teresy Ketterl w t. zw. Sternleiter, przy Li- 
lienfeld; f )  skrytobójstwo i rabunek służącej 
Róży Ferenczy w Wilczej dolinie, przy Presz- 
burgu ua Węgrzech; g) wspólnictwo w kradzie­
ży klejnotów, popełnione przez namówienie Jó­
zefy Eden do okradzenia swej chlebodawczym 
Jadwigi de Malfatti w Hietzing pod Wiedniem.

2. Karola S c h l o s s a r e k  z Eiseubrod w 
Czechach, lat 35, kat., żonatego, czeladnika ślu 
sarskiego, o : a) usiłowanie mordu rozbójnicze 
go na wymienionym powyżej Franciszku Podbe- 
rze; b) rabunek, popełniony na Franciszku Bau­
erze; c) skrytobójstwo i rabunek Józefy Timal, 
Katarzyny Timal i Róży Ferenczy; nareszcie:

3. Karola S c h e n k a  z Jabłonkowa na 
Szlązku, 33 lat, kat., żonatego, woźnego przy 
kolei Cesarzowej Elżbiety, o bezpośrednie wspól­
nictwo w skrytobójstwie i rabunku Kakarzyny 
Timal i Róży Ferenczy.

P o w o d y :  Hugo Schenk, syn poważanego 
urzędnika sądu w Cieszynie, wstąpił po ukoń 
czeniu 4ej klasy gimnazjalnej do szkoły artyle- 
rji w Ołomuńcu, a ukończywszy ją w r. 1866 
ze stopniem kaprala, odbył służbę wojskową w 
71. pułku piechoty, zkąd wystąpił w stopniu 
feldfebla rezerwowego. Już w 21 roku życia 
skazał go sąd obwodowy w Ołomuńcu za roz­
liczne oszustwa na 5-letnie ciężkie więzienie, 
zkąd jednakże został po dwuletnim pobycie w 
drodze łaski uwolnionym. Po kilkuletniem włó 
czenir się jako ajent, komiwojażer handlarz 
szmat, węgli itp , po różnych miejscowościach, 
nie zdobywszy sobie widocznie w ssntek braku 
chęci do wytrwałej pracy żadnego stanowiska, 
przybył na wiosnę 1881. roku do Wiednia, 
gdzie, jak sam opowiada, popadł wkrótce w nę 
dzę. Zamiast starać się o odpowiednie swoim 
zdolnościom zatrudnienie, wolał wejść ponownie 
na drogę zbrodni. I taL, jakkolwiek żonaty, o- 
głosił w Tagblade inserat tej treści, że urzę­
dnik z płac ,̂ 1.800 złr. zamierza poślubić przy­
zwoitą panienkę. W  skutek tego ogłoszenia 
zgłosiła się niejaka Teresa Berger, z którą 
Schenk wszedł w bliższe stosunki, a wyłudziw­
szy od niej obietnicą małżeństwa zaoszczędzony 
kapitalik, umknął; lecz w skutek doniesienia 
panny Berger, wyszukano go i aresztowano.

Sąd przysięgłych w Wiedniu skazał go za 
to oszustwo ua dwuletnie ciężkie więzienie w 
zakładzie karuym w Stein. Ta zapoznał się 
Hugo Schenk z Karolem Schlossarek, odsiadu­
jącym 18 miesięczne ciężkie więzienie za kra­
dzież. Już w więzieniu zawarli odbywaj przy­
jaźń i postanowili prowadzić po odbyciu kary, 
wspólnie zbrodnicze rzemiosło. Zaraz przy pierw- 
szem spotkaniu umówiono się, by przez ogło 
szeuia w dziennikach zwabić mężczyzn, posia­
dających fundusze, a przyrzekając im wyrobie­
nie posad, wyłudzać kaucje, poczem zwabiwszy 
ich pod jakimbądż pozorrm, ua odludne miejsce, 
mordować. Karol Scheuk nie był jeszcze wów­
czas wtajemniczonym w komplot.

Hugo Schenk zaczął od tego, że zaopa­
trzył się zaraz w cały arsenał narzędzi: zbro­
dni. Oprócz noża i rewolweru, wystarał się bn 
o cyaukali, sinek pruski, chloro wód itp., a ko­
rzystając z nabytych w młodym wieku wiado­
mości chemicznych, sporządził mięszaniuę z cy- 
auu i rtęci, środek niezawodnie ubezwładnia- 
jący, którego skutki wypróbował na sobie sa­
mym. Hugon Scheuk i Karol Schlossarek po­
stępowali zawsze wspólnie, według ściśle uło­
żonego, w najdrobniejszych . szczegółach obmy­
ślonego planu. Karol Scneutc, którego znacznie 
później do spółki przyjęto, odgrywał w przed­
siębiorstwie rolę drugorzędną, jużto jako posła­
niec, jużto przez odbywanie czat itp., z wyjąt­
kiem jednego wypadku, w którym brał czynny 
udział.

I oto szereg zbfodni:
Pierwszy w sidłi spółki wpadł młynarczyk 

Franciszek Podbera. z Wiednia, który szukając 
miejsca, ogłosił, iż posiada kaucję. Schlossarek 
pozuał się z nim, a udając maszynistę młyua 
parowego z Sternberg, ofiarował mu rzekomą 
posadę, i kazał sobie, dla odwrócenia podejrzeń 
wszelkich, posłać kaucję do Sternberg. Pewne­
go dnia Podbera i Schlossarek — a z nimi 
Schenk, zachowujący się jak zupełnie obcy, 
wsiedli do pociągu kolei Północnej ku Bernu. 
Po drodze wysiadł Schlossarek pod pozorem ja­
kiegoś interesu do Koh&tu, zaciągnął Pod berę do 
lasu wracowskiego, i tł ta usiłował go zastrze­
lić. Atoli Podbera wydarł mu, choć ciężko ran­
ny, rewolwer, i oca1"̂ .

Dalszy ciąg oskarżenia podamy jutro.
* *

Dzienniki wiedeńskie nie przyniosły jeszcze 
sprawozdań z wczorajszej rozprawy. Telegra­
my, które otrzymaliśmy? brzmią:

W dzisiejszej (13- bm.) ośmiogodzinnej roz­
prawie przesłuchiwano Schenka co do faktów

brzmi w ustach naszych cór Ewy w ten pra­
wie sposób: Oh! Ah! etc. Broulik jest kokiet­
ką, kokietką w ciele mę^kiem. Ż łnję ze do­
piero dzisiaj, a więc już poniewczasie, mogę za­
brać głos w tej sprawie, tuszę bowiem, iż wte­
dy żadDa matka, dbająca o nienaruszalność ser 
duszka sentymentalnej córeczki, nie pokazałaby 
jej tego niebezpiecznego człowieka.

Lecz baczność ne przyszłość ojcowie, matki 
a może i — mężowie. Cnveant consules /

Jak powiedziałem, jesteśmy wszyscy mnzyką 
upojeni, nijomn jednak nie zawróciła oua gło 
wy w tym etopniu jak naszemu E l i nowi .  Ten 
rozczulił się tak dalece, iż postanowił odbyć 
spowiedź publiczuą i drukuje na gwałt, jaki to 
on dawniej był niemądry, jak uczył się, studjo- 
wał, weryfikował wszystkie swoje poglądy i 
zasady, uie dopuszczając ich do p e t r y f  i k a- 
c j i (Termin ten nieużywany tak często w trom- 
tadratycznych pismach, zachwycił imponującą 
tajemniczością falangę hrabiów i zmusił ich do 
głębszego nad tem słowem rozmyślania. Dłngo 
rozmyśliwano cozacz to słowo, aż jeden rozwią­
zał zagadkę. Nie zrażając się trudnościami ety- 
mologicznemi hrabia ów wyjaśnił, że p e t r y ­
f i k a c j a  znaczy prawie tyle c o : „bery Petre 
na rozum." Może to wyjaśnienie prawdziwe — 
tembardziej, iż elastyczny Elin różni się od 
petryfikacji jak niebo od ziemi. W interesie 
własnym Elina radzę mu, aby słowami takiemi 
nigdy nie wojował i miał w pamięci bardzo 
znane francuskie przysłowie: On ne parle pas 
de corde dans la maison d'un pendu.

Będąc prenumeratorem Kurjera Lto. miał­
bym prawo zapytać Elina, zkąd przychodzę 
właściwie do tego, aby zajmował mnie sprawa­
mi czysto' prywatnej natury ? Zanadto wielkie 
mam wyobrażenie o jego zdolnościach umysło­
wych, iżbym miał wierzyć, że wszystko to, o 
czem on w listach do przyjaciela prawi, jest 
powiedziane naserjo. Jest to rzecz czysto pry­
watna między Elinem a jakimś potężnym i 
wielkim mecenasem, który radby się przekonać, 
czv Elin mógłby stanąć na czele pisma, prowa­
dzącego ludzkość do ogłupienia.

zPobperą, Bauerem i Józefiną Timal. Skonstato­
wano istotną winę Schenka, tudzież współwinę 
Karola, jego brata. Z zeznań H. Schenka warto 
podnieść oświadczenie, że wraz ze Schlossar- 
kiem po nieudałych napadach na Podberę i Baue­
ra, postanowili na przyszłość każda ofiarę życia 
pozbawić. Dalej zeznał Hugo Schenk, że on u- 
kładał plany morderstw, a Schlossarek podej­
mował ich praktyczne wykonanie.

Na uwagę i zapytanie prezydenta: „Pan 
nie brałeś nigdy czynnego udziału w okrntnych 
morderstwach przez wspólnika popełnionych — 
jaki miałeś pan cel?" — odpowiada oskarżony: 
„Nie chciałem mordować !“ (Ogólne pornBzenie 
w audytorjum.)

Ireiila liejiciTa i zaiiejania.
Dnia 14 Marca

* Repartoar teatralny. Dzisiaj w p i ą t e k
d. 14. marca po raz pierwszy: „ Formoza , "  tra- 
gedja w 4 aktach z francuskiego, przez Augusta 
Varqnerie; w przekładzie wierszem miarowym Ka­
rola Brzozowskiego.

W n i e d z i e l ę  d. 16. marca popołudniu o 
godz. wpół do 4. „Żołnierz królowej Madagaskaru", 
kom. w 3 akt. St. Dobrzańskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 17. marca. „Hra­
bina Somerive," dramat w 4 akt. z francuskiego 
pp. Barriere i Thiboust.

* Marszałek kraj., dr. Zyblikiewicz, wyjeżdża 
za dwumiesięcznym urlopem do Włoch dla porato­
wania zdrowia.

* Obrazy Matejki. Dnia 20. b. m. przywozi 
do Lwowa p. Stan. Cichocki pięć obrazow Matejki, 
mianowicie „Kazanie Skargi", „Wernyhorę", naj­
nowsze dzieło mistrza, tudzież trzy portrety. Obra­
zy te będą wystawione w sali tow. Frohsinn w 
hotelu Zorża.

* Także „głos prasy", w  bukiecik, uwijany 
codziennie w Kur. lwów. przez ustępującego re­
daktora tego p. t. „Głosy prasy", wsuwamy kwia­
tek, ktorego woń, niekonleosnie przyjemna dla do­
tychczasowego kierownika Kurjera, spowoduje, być 
może, odmówienie mu gościnności, jako niewyro- 
słemu na grządce, uprawianej wedle przepisów ra­
cjonalnego (obaoz „Listy do przyjaciela" i Czas 
wczorajszy) płodozmiann.

Lwowski korespondent Reformy tak pisze:
„W sobotę d. 15. b. m. obejmnje naczelną re­

dakcję Kur. Lwów. p. Henryk Bewakowioz, do­
tychczasowy redaktor Dzień. Ból.

Kurjtr zostaw"! dotąd pod redakcją p. Lu­
dwika Masłowskiego. Początki jego były bardzo 
postępowe, czasem aż do radykalizmu posunięte. 
Przypominacie sobie, jak Kur jer w sprawie wy bo • 
rów, z pnnktn widzenia demokratycznego wycho­
dząc, pragnął w Rusisach wprowadzić do sejmn 
demokratyczny żywioł i przy jego pomocy rozsa 
dzić szlachecką większość — przypominacie sobie, 
jak nieraz oskarżał was o zbytek umiarkowania, 
szydził, kiedyście wyrażali nadzieję, że deDgacja 
to lnb owo zrobi — bo twierdził, że ona usc nie 
zrobi, bo nic zrobić nie może, bo jest niedołężna, 
wysługuje się rządowi itp.

Tak było do zimy. W listopadzie zaczął się 
zwrot. Ze skrajnego liberalizmn przerzucił się p. 
Masłowski w skrajny konserwatyzm i z fanaty­
zmem neofity zaczął potępiać swoją dawną wiarę, 
zaczął miotać się gwałtownie jnż nietylko na skraj­
nych, ale i na umiarkowanych lecz postępowych — 
a zapożyczywszy pojęcia i wyrażenia od organu 
zacofańców, przepełniał Kurjera gromami na „war­
chołów", „tromtadratów", „faryzeuszów" itp., aż 
skończył na tem, że wszelką opozycję nazwał „a- 
narebią". Sposób, w jaki p. Masłowski w „Listach 
do przyjaci’ ila" usprawiedliwia sweje zmienniotwo, 
politowanie tylko obndz-ć może i dowodzi pewnej 
aberracji umysłu, jaka koniecznie następuje, kiedy 
się chce swoją morał-insanity usprawiedliwiać niby 
roznmowemi argumentami..."

Tyle o p. Masłowskim. Dalsze informacje Re­
formy są błędne. „Lwowska filia stańczykowska -  
pisze dziennik krakowski — czyniła bardzo wiel­
kie zabiegi, ażoby Kurjer przeszedł pod jej ko 
mendę. Zorganizowano jnż cały sztab przyszłych 
redaktorów itd".

Właściciel Kurjera widząc, że Kurjer nie tyl­
ko nie może sobie pod redakcją p. Masłowskiego 
zdobyć prenumeratorów, chociażby tylko dla pokry­
cia wydatków, lecz traci coraz więcej dawniejszych,

Niedługo ma się ukazać w Czasie kore­
spondencja , z której wyczytamy kto to był 
owym profesorem, przed którym E l i n  z takim 
postępem egzamin składał. Nie wierzę po­
głoskom, donoszącym o zaangażowaniu E l i  
na do Oszeiy Lwowski j ; redaktor jej nie 
podpisałby się na programie przez Elina po­
stawionym, a zresztą Gazeta jest w każdym ra­
zie pismem poważnem, nie zaś cyrkiem stwo 
rzonym do popisów ekwilibrystycznych. Byłbym 
zanadto stronni szym, gdybym ehci&ł iść z nie­
przyjaciółmi Elina i zarzucać ma niekonse 
kweńcję. Konse_wencja jest pojęciem bardzo 
rozciągiem i zdoła pomieścić w sobie nawet i 
taki programik, który dąży do stworzenia sobie 
świetnego doczesnego żywota, gdy nie uda się 
na drodze radykalizmu to na drodze choćby 
najwsteczniejszego konserwatyzmu. Cel jest za­
wsze jeden i ten sam, więc jest i konsekwencja! 
Akt podobnej twórczości potrzebuje! właśnie tej 
konsekwencji elastycznej, która cechowała wszy­
stkie czyny Elina i dlatego powtarzam: Elin 
był konsekwentnym.

Miałbym się mylić? W  takim razie byłoby 
jeszcze gorzej, bo wówczas „Listy do przyjacie­
la" musiałyby powędrować do gabinetu dr. Ed­
warda Siwickiego, ten zaś doszedłby po bliż- 
Bzem zbadaniu sprawy do wniosku, iż ma przed 
sobą pracę człowieka, cierpiącego na obłęd 
wielkości.

Wszystko co się dotąd u nas działo — jest 
zbrodnią, bezmyślnością! Zjawia się mąż, który 
wgląda w nasze życie, który weryfikuje nasze 
stosunki i po rocznej pracy, poświęconej prze­
ważnie notowaniu obiadów i toalet, i pisywa­
niu „michałków" i wyprawianiu bezmyślnych 
skoków— ogłasza się Mesjasze m i zbawcą ludz­
kości.

Dla czytelnika, nieznającego bliżej stosun­
ków tutejszych, mogą się wydać argumentacje 
Elina — nafuralnemi; może się on domyślać, 
iż Elin ów s,.adł z księżyca i objął od razu 
redakcję Kurjera, kto jednak wie o tem, iż au­
tor „Listów" przez długie czasy oidawał się

i niedobór się zwiększa, starał się o inną redakcję. 
Gdy rozbiło się traktowanie z pp. hr. Krukowie- 
okim i Gniewoszem, wszedł w umowę z panem 
Szmittem, którego program był bardzo skromny, 
nic z zapasami polityczneml niemający wspólnego. 
Zamierzał on jedynie fakta polityczne krótko i 
przedmiotowo podawać, a rozwinąć rnbrykę miej­
scowych i innych drobnych wiadomości niepolity­
cznych, tj. zamierzał z tego pisma wytworzyć isto­
tnego Kurjerka. Później p. Maniacki inaczej się 
namyślił, w oddanin redakcji pann Rewakowiezowi 
w idzą} większą rękojmię powodzenia Kurjera. F i­
lia lwowska stańczyków nie odgrywała w tej całej 
sprawie żadnej roli.

t  Antoni Sklepińskl, aptekarz, obywatel mia­
sta Lwowa i były radny miejski, zmarł dnia w czo­
rajszego w 76. rokn życia swego. Jako prawy o- 
bywatel i gorliwy patrjota, był przez 9 lat człon­
kiem Rady miejskiej. W  r. 1848 jako jeden z ini­
cjatorów i założycieli Towarzystwa aptekarskiego 
w celach wzajemnej pomocy w dnohn narodowym. 
Od dłuższego czasu znękany chorobą, cofnął się w 
zacisze domowe. Cześć jego pam ięci! Pogrzeb od­
będzie się d. 16. w niedzielę o godz. 3. popołudnia 
z domu pod 1. 2, ni. Grodzickich na cmentarz Ły­
czakowski.

* Wieczorek urządzony przez W ydział „B ra ­
tniej pomocy" kłochaczów politechniki kn iczczenin 
pamięci Kopernika, odbędzie się du a 16. marca w 
sali kasyna miejskiego. Bogaty i starannie ułożony 
program, zapowiada, źa wieczorek ten równie świe­
tnie jak i po inne L ta  wypadnie.

W  części koncertowej siły pierwszorzędne przy­
rzekły współudział, a odczyt i deklamacje wdzię­
cznie dobrane obiecują wiele.

* Ziomek nasz, dr. Roman Dalmajer, Sambo- 
rzanin, były żnaw z rokn 1863, a obecnie lekarz 
sztabn dywizji, naczelnik słnźby zdrowia dywizji 
Timoezkiej, został od Milana I-, króla Serbii, wy- 
szozególniony orderem za waleczność, okazaną w 
czasie ostatnich rozruchów w Serbii, podczas napa- 
du na Zajezar.

* Z ulicy Klejnowskiej odbieramy zażalenie 
na panowanie w pewnym domn dwóch bardzo nie­
spokojnych brytanów, które przeskakując zbyt ni­
ski parkan, atakują ludzi na n*icy i nieraz dość 
niebezpiecznie, zwłaszcza małe dzieci. A  wszakże 
są sposoby trzymania psów na nwięzi !

* Włodzimierz Naumowicz, syn Iw ana , jeden 
ze  skompromitowanych w procesie Olgi Hrabar, 
zmarł w Chełmskiem na sushoty. Dzienniki mo­
skiewskie czczą pamięć tego męczennika— za ideę! ...

* Celina Chaumont. Z Tryestu telegraf >wano 
pod datą wczorajszą do dzienników W iedeńskich : 
W czoraj w prsepełnionym teatrze grano „R oz ­
wiedźmy się," a pani Chanmont, święciła niesłycha­
ny tryum* W ywoływana kilkanaście razy, otrzy­
mała mnóstwo wieńców i kwiatów. Jestto poże­
gnalne przedstawienie. W  czwartek i piątek przed­
stawienia trupy w Wenecji.

* Sprawa Frylin -Myszuga. sprawozdanie na­
sze, w wczorajszym umieszczone nnmerze, błędne 
jest w dwóch punktach, które niniejszem prostuje­
my. Z żądaniem zwrotn kosztów leczenia i wyna­
grodzenia za ból nie został p. Myszuga oddalonym, 
ale o d e s ł a n y m  n a  d r o g ę  c y w i l n ą ,  
kwota zaś, której się domagał, nie wiele jest wyż­
szą ponad t y s i ą c  złr.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 15. bm.
0 godzinie 6. wieesorem w sali rysunkowej miej­
skiego mnzenm przemysłowego w ratusza. Na po­
rządku d siennym : 1) W yk ład  p. W alerjaoa  Dcie­
śle WBkiegO : „Techniczna strona kwestji włościań­
skiej". 2) Wnioski.

* „Deutsche Lesehalle". Tutejsza czytelnia 
niemiecka, pisze Gaz. poi. w Czerniowoach, z w iel­
kim szumem założona prsed półtora laty, na odby­
tem w niedzielę walnem zgromadzeniu postanowiła 
rozwiązać się —  dla brakn... N iem ców! Charakte 
rystycznem jest, że do Czytelni tej należało w o- 
statnich czasach tylko para Niemców, — resztę 
członków stanowili żydzi. Najlepszy to dowód, iln
1 jakich reprezentantów liczy n nas niemiecka na­
rodowość. „ Bukowina bleibt jedoch immer ein echt 
deutsches Herzogthumlu {Gaz. Lw.)

* Karol la Roche, artysta dramatyczny teatrr 
w Bnrgu, o którego zgonie doniósł wczoraj te le ­
gram, nrodz.ł się w Berlinie 14 października 1794 
r. Ojciec jego nrzęinik królewski, w świetnych ży ­
jący stosunkach, stracił wypadkiem połowę mająt­
ku i wtedy młody La Roche postanowił za radą 
ówczesnego dyrektora teatrn berlińskiego Ifflanda 
obrać karjerę teatralną. W  d. 10. czerwca 1811 
wystąpił on w Dreźnie z dobrym skntkiem na sce­
nie, zkąd ndał się do Gdańska, i tam posiadając 
dźwięczny glos basowy, należał w pierwszych la ­
tach swego zawodn do opery jako śpiewak. Nastę­
pnie objął on dyrekcję niemieckiego teatrn lw o­
wskiego. —  W  wycieczce do Warszawy o mało że

publicystyce — teu musi się zapytać: Człowie­
ku, cóż przez tak długie czasy robiłeś? czy 
spałeś? czy też dopiero ua posadzie redaktor­
skiej zacząłeś się uczyć myśleć. W tym razie 
byłaby to niesumienność, bo pędrak dzienni­
karski pracuje najpierw jako terminator i już 
z wyrobionemi pojęciami staje na czele dzien­
nika.

Dziennik jest jakoby stróżem swegc prenu­
meratora. On płaci ma za to, by zastępował 
wszystkie jego interesa żywotne, któremi zaj­
mować się nie chce, nie umie lub też nie może, 
a jak w książce służbowej stróża, wymienione 
są jego zasady etyczne, odnoszące się szczegól­
nie do rozwoju pojęcia własności; tak samo ma 
dziennik swoją książkę kwalifikacyjną czyli tak 
zwany program, któremu powinien być wier­
nym z prostego poczucia wziętych na się obo­
wiązków.

„Jeżeli młodzieniec do lat 20 i para nie 
jeBt rewolucjonistą, źle taszę o jego sercu, lecz 
jeżeli po latach 30 jest jeszcze rewolucjonistą, 
źle tuszę o jego rozumie" — powiada Elin. Pc 
zbadaniu biografii Elina dowiedziałem się, iż 
mąż ten dawno jnż przekroczył trzydziestkę a 
jeżeli w tym wieku potrafił rzucić „bombę w 
postaci artykułu „do buntu" — to pokazuje się, 
ze był w fatalnych potrzydziestkowych latach 
rewolucjonistą.

Jak się zaś Elin wyraża, każdy rewolicjo- 
nista jest hebesem — a więc.. Dla p. Lama, 
który po długiej słabości zaczyna się rozglądać 
po świecie, będzie Kurjer w nowej swej postaci 
prawdziwą niespodzianką. Nie jest on już da­
wniejszym „wierzgającym" rnmakiem; z by­
strego koniks zmienił się w krótkim czasie w 
stworzenie, pokrewne wprawdzie koniowi, lecz 
w świecie sportn mniej szanowane i liczące do 
najznakomitszych swych czynów usługę, którą 
niegdyś wyświadczyło Panu JezRsowi, przepra­
wiając Go na swym grzbiecie do Egiptu.

Michał Or.



nie rozstał się na zaw u e ze sceną, zamierzając 
przyjąć ofiarowaną sobie rangę w ówczesnej armii 
polskiej, kiedy w r. 1819 powołano go do Królew­
ca, gdzie pojechał i bawił do r. 1822, występując 
w owym czasie jako goić  w Lipsku z bardzo już 
świetnem powodzeniem. W  rokn tym został zaan­
gażowany do teatru w Weimarze, gdzie bywał czę­
stym gościem w domu Goethego i z jego rad ko 
rzystał. Z Weimaru robił La Roche kilka artysty­
cznych wycieczek do Hanoweru, Hamburga, K ró­
lewca, Gdańska, Drezna, aż przybywszy w r. 1832 
do Wiednia na gościnne role, tak korzystne wy­
warł grą swoją wrażenie, że go pod świetnemi wa­
runkami zaangażowano go na stałe. Odtąd stał się La 
Roche jedną z największych ozdób teatru Burgowe- 
go, w którym występował niekiedy aż do ostatnich 
czasów. La Roehe posiadał kilka orderów, między 
innemi order żelaznej korony.

* S a m ob ó jstw o . W  nocy z soboty na nie­
dzielę przybył do Cserniowiec pociągiem suczaw- 
skim adjunkt sądowy z Seretu, Apolinary Kasprzy­
cki. Rano przed godz. 7. portjer hotelu, w którym 
przybyły zamieszkał, usłyszał wystrzał z pokojów 
gościnnych, a wbiegłszy na górę, zastał pana Ka­
sprzyckiego na ziemi bez życia. Kula przeszyła mu 
pra*ą  skroń. Zmarły zostawił dwa listy do braci, 
z których okazuje się, że powodem rozpaczliwego 
czynu była melancholia.

Ś. p. Kasprzycki był jednym z najmłodszych 
adjunktów w kraju naszym, liczył bowiem zale­
dwie 43 lat życia, w kołach jednakże sądowych 
uważany był za jednego z najzdolniejszych urzę­
dników. Prawość charakteru i wrodzona serdeczność 
jednały dlań każdego, kto go poznał. Należał on 
do tych rzadkich ludzi, którzy mogli o sobie po 
wiedzieć, że nie mają nieprzychylnych. ( G oz . F ol.)

* Dla sparaliżowsnago rymarza przy ulicy 
Źródlanej : A J 1 zlr., p. Józef /.awadzki 2 zlr., 
Marja Z. ze Sądowej Wiszni 1, z ul, Psńskiej 1. 
9, 5 zł?.

MlZMB zakładu nar. im. Oszolińsklsh otwarte 
todzitszic — prósz świąt od goiz. 9. do 1. Nadto 
wa wtorek i piątek popoładzin od 8. do 5. dis 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* MBZIIB przemysłowe w ratusze eodzicnsL 
cd godz. 9, do 6.,' w poniedziałek 50 et. w ins- 
dzie 80 et.

*  MuzeuB Im. Dzladaaiyckloh otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* JlltrO w sobotę: św. Longina męcz.; —  św. 
Ewtropia mucz.

* Wiadomości policyjne Z d. 13. marca b. r. 
Skradziono p. J . Eskreis z zamkniętej szafarki 
trzy kwart gęsiego smalcu, kilka słoików konfitur,
1 flaszkę soku malinowego, p. G. R. pod 1. 10 ul. 
Kurnicka trzy szynki w ropie namoczone, p. M. 
1L pod 1. 20 ul. Jaglelońzka z piwnicy 9 flaszek 
koniaku i 5 flsszek wina war. 30 zł., p. M. B. 1.
2 na Rurach 27 łokci zielonego dywanu w różowe 
paski, sukienny siwy płaszcz z siwą flanelową pod­
szewką, z napisem pod kołnierzem firmy krawiec. 
Lewicki, i kalosze uęzkie, wart. 46 zł., p. S. e. k. 
porucznikowi z zamkniętego pokoju sapomooą wi- 
trycha, srebrny remontoir.

Zgubiono złoty pierścionek d. 3. b. m. na tut. 
dworcu kolei K. L. z niebieskim kamykiem zna­
czony L. S. lub R. 18. 2. 1883

Znaleziono w ogrodzie kolei Czerniow. duże 
drewniane pudło z damskiemi używanemi kapelu­
szami, parasol bawełniany czarny, 6. grndnia z. r. 
zapomniany przez podróżującego dyliżansem z Ż ó ł­
kwi do Rawy, książkę służbową Petroneli W ierz­
bińskiej z Gródka, pulares z kwotą 1 złr. 59 ct. 
w rynku.

— Sokal d. 8 . marca. Ponieważ już prawie 
ostatnie sprawozdania z balów 1 wieczorków dawa 
nych na eele dobroczynne pojawiły się w dzienni­
kach, a z naszego miasta dotąd daremnie takiego 
sprawozdania wyglądamy, przeto niechcąc, by So­
kal utonął w fali zapomnienia, donosimy, iż dnia 
23. lutego odbył się tutaj w salach kasynowych 
bal oa dochód szkoły przemysłowej, czy rzeźbiar­
skiej, którego urządzeniem zajął się komitet spe­
cjalny. oala główna była cała udekorowana dywa- 
“*“ 1, i festonami z firanek i białej i różowej or- 
gantyny, na których rzucane były duże bukiety, a 

żwierciadeł na ścianach i rzęsiste oświetlenie 
sprawiły niezwykły efekt. Druga sala była udeko­
rowana wiórami białemi i czerwonemi, dostarczone- 

ZaF?vTne Przez warstaty stolarskie szkoły rze- 
. FF , ’ co. WCftl® nie żle wyglądało i sprawiało

i JŁ6wniei wypoczywalnia dla dam
I garderoba damska były obficie w dvwanv i lu­
stra zaopatrzone, a gdy dodamy, że muzyka z Żół­
kwi sprowadzona, z 8 członków się składająca 
wcale dobrze ze swego zadania ,ję wywięzywsla’ 
więc też nic dziwnego, że zabawa była oohooza i 
przeciągnęła aię do 6. godziny rano. Zebranie było 
jak na Sokal dośś liczne, bo do kadryla stanęło 18 
par. Jedynym dyssonansem w tej harmonii był nie­
fortunny pomysł jednego komitetowego, iż zarzą­
dził strzelanie z asoździerzów, ustawionych w sa­
mym rynku i w bliskości szpitala powiatowego, 
htóre to strzelanie miało być pożegnalnemi salwa- 
mł dla gości z balu odjeżdżających około wpół do 
®- rano, czem tak ehorzy w szpitalu, jakotei spo­
kojni mieszkańcy Sokala, o tej porze jeszcze we 
inie pogrążeni, niemile zaalarmowani aostali. Cie- 
aw,*my sprawozdania komitetu, a Bzczególnie jego 

części finansowej.
Przemyśl, w maren. "W magistracie tntej- 

*zym w więzieniach miejskich przedstawia się o- 
m^z_na,stępujący: W niewielkiej, wilgotnej, nie o-

palonej izbie, leży na gołej ziemi i na gołych pry­
czach kilkudziesięciu nędzarzy. Robactwo toczy 
żyweem tych biedaków, którzy nie dostając ża­
dnego pożywienia, otrzymnją codziennie za nie 10 c. 
Rzecz prosta, że o ciepłem pożywienin, mowy być 
nie może. W krótkim czasie około dwudziestu z 
tych nieszczęśliwych dostało tyfusu i prawie wszy­
scy śmiercią przypłacili te męczarnie, na które byli
w aresztach miejskich skazani.

By dać przykład opowiemy parę faktów:
Przed 6 miesiącami aresztowała tntejsza po

lieja niejakiego Karola Schmida, byłego nauczy­
ciela wraz z żoną Karoliną i 11 -letnią córką Emi­
lią. Że zaś nie możua było na razie odszukać 
przynależności tej nieszczęśliwej rodsiny, trzymano 
wszystko troje w miejskim areszcie. Karol Schmid 
z głodn i zima rozchorował się i leży już po raz 
trzeci w szpitalu. Żona jego dostała będąc w a- 
reszcie głodowego tyfusu i umarła w szpitalu, a 
jedenastoletnia sierota, skazaną jest do dziś duia 
na te męczarnie w areszcie. Drugi wypadek zda­
rzył się również niedawno. Z sandomierskiego u- 
ciekł jeden kozak z wojska moskiewskiego do Ga­
licji. Policja miasta Przemyśla aresztowała go. 
W więzieniu biedak skutkiem zimna i głodu roz­
chorował się i pozostaje w szpitala. Błaga on i 
prosi by go Moskwie wydano, woli on roty are- 
sztanckie i Sybir, woli być przykutym do taczek 
w kopalniach Uralu, byle tylko nie wracać do 
miejskiego więzienia w Przemyślu. Ten nieszczę­
śliwy nazywa się Jan Rob. W istocie piękna ilu­
stracja do s osnnków kraju, który ma autonomię, 
jest krajem cywilizowanym, gdzie ludzie po ludzku 
winni być traktowani. Czyż więc do tego doszło, 
żeśmy w barbarzyństwie Moskwę przewyższyli ?!

Równie ciekawe są tutejsze stosunki szpi­
talne, i prawdziwie dziwną jest rzeczą, jak po 
macoszemu reprezentacja miasta te sprawy trak­
tuje. Protekcyjki grają tu najgłówniejszą rolę, bez 
względu na to czy się zgadza z dobrem chorych i 
zdrowym rozsądkiem. I tak niedawno umarł osta­
tni rządca, pensjonowany kapitan, który wprawdzie 
mógł być bardzo dzielnym kapitanem, ale wcale 
nieodpowiednim rządcą szpitala, bo prawdziwie, 
chorzy tak mu na sercu leżeli, jak władzy miej 
skiej areszta i męczeni tam nędzarze.

Oa umarł a już fama głosi, że świetny ma­
gistrat ma nowe dziecko protekcyjne, które na tę 
posadę forytnje. „Ty bndiesz tru acz a ty czy- 
nownyk“, mawiała Katarzyna, mianując dygnita­
rzy wedłng kaprysu i humoru, bez względu na za­
sługi i zdolności, nic więc nie będzie dziwnego, 
gdy nasz świetny magistrat, który aresztami swemi 
daje niezbite dowody powinowactwa z barbarzyń­
stwem carskiem, równie i w wyborze rządcy szpi­
talnego, nie odstąpi od swej zasady.

Może opinia pnbliczna wpłynie korzystnie ! 
zmieni te stosnnki?...

— W Brzeżinach odbył się dnia 23. lutego 
bal bursowy, który przyniósł czystego dochodu 151 
złr. Za ten hojny zasiłek bursy brseżańskiej Wy­
dział składa niniejszem serdeczne podziękowanie, 
przedewszystkiem łaskawym paniom, które bal ten 
wzięły pod swoją protekcję, komitetowi urządzają­
cemu i w ogóle wszystkim, którzy ozy własną obe­
cnością, czy datkiem przyczynili się do osiągnięcia 
tak pięknego na nasze stosunki rezultatu.

T e le p n j  Gaz. Nar. i  ostatnie w ia io iń L
Z Warszawy donoszą do Pol. Corr., źe Toł­

stoj w skntek tego, iż w ostatnich czasach tak 
reprezentacje wielkich miast, jak i ziemstwa 
zajmowały się sprawami konstytncyjnemi i dzia­
łalności swej nadawały polityczną cechę, roze­
słał okólnik do gubernatorów, aby przewodni­
czących tych ci&ł osobiście do odpowiedzialno­
ści pociągali.

Romanul w ostatnim numerze sygnaliznje 
pojawienie się rumuńsko-serbsko • bułgarskiego 
manifestu federacyjnego, który ma proklamo­
wać federację drobnych państw naddunajskich. 
Myśl takiej federacji z hasłem: „Dunaj dla na 
rodów naddunajskich* była w swoim czasie 
środkiem agitacyjnym przeciw zamiarom Au- 
strji. Jeżeli znowu z takiem hasłem występują, 
to łatwo pojąć gdzie jest źródło całej roboty.

Gozpoiaritł!, p rc e ijił  i M L

LWÓW dnia 14. marca. S p r a w o z d a n i e  ty­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., Ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogram ów: przenica gotowa od 
9.15 do 10’— , terminowa od -  . — do — . ~  zł.,
żyto gotowe od 7.05 do 7.35 zł., terminowe od
— .—  do — .— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.55 do 7.95 zł., pastewny od 6.40 do 6.70 zł., —
owies od 6.25 do 6.55 zł., —  hreczka od 6.55 do
6.85 zł., —  kukurudza zeszłoroczna od 6.10 do 
6.30 zł., kukurudza nowa od 6.—  do 6.20 zł.,—  
proso od — .—  do — .—  zł., — jag ły  od — . ~  do 

• — zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 

groch do gotowania od 7.75 do 9.50 zł., groch 
pastewny od 6 75 do 7.50 zł., —  soczewica od 
— . — do — . — zł., — fasola od 7.50 do 13. zł., 
bobik od — .—  do — . — zł., —  wyka od 5.50 do 
6.—  zł.

N a s i o n a  za 100 kilogram ów: Koniczyna od 
55 do 63 zł., najprzedniejsza od — .—  do — .—  zł., 
przednia od — . do — zł., —  tymotka od — .
do — .—  zł., - anyż mos. od — do .—  zł.,
anyż płaski od 40 .—  do 46.— zł., — kminek od 
26. -  do 27. zł.

„ -<&* i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy o d j s ^  d0 15.50 _  rzepak letn. ofl

_» * "T rzePik zimowy od —.— do’ **•» ~  rzepik letni od — _
rzepik jesienny od  do __ _  ’
lnianka od 10.50 do 11.— zł., — 

nasienie lnianeod 10 25 do 10.50 zł., nasienie konopne o d ____
do zł.

C h mi e l  za 100 kilogrm.: od — do — zł. 
"Wełna za 100 kilogrm.: od — do — zł. 
Na f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.— do 

19.— zł., salonowa od 22.— do 23.— zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy 

od 33.— do 33.50 zł. Terminowy na listop&d-maj 
od 33.50 do 33.75 zł.

Wiedeń d. 13. marca. Posiedzenie Izby 
posłów. Minister handlu przedkłada projekt usta­
wy w sprawie uznania warunków budowy ko­
lei lokalnych. Przewodniczący komisji przemy­
słowej p. Załlinger oświadczył na zapytanie 
Schonerera, że ustawę o zabezpieczeniu robo­
tników na przypadek kalectwa przydzielono 
sprawozdawcy, który z referatem jest już go­
tów. W dalszym ciągu ogólnej rozprawy budże­
towej wykazywał jeneralny sprawozdawca Clam- 
Martinitz faktyczne zmniejszenie się deficytu 
administracyjnego w ostatnich czterech latach i 
znaczne zwiększenie dochodów z podatków po­
średnich, co jest pocieszającym objawem pole­
pszenia się stosunków konsumcyjnych. Po kilku 
sprostowaniach pp. Krausa, Adamka, Plenera i 
ministra skarbn, uchwalono znaczną większością 
głosów przystąpić do rozprawy szczegółowej nad 
budżetem.

Wiedeń d. 13. marca. W końcu dzisiejszej 
ogólnej rozprawy budżetowej wykazywał Clam- 
Martinic, że wytykanego większości federalizmu 
rozkładczego nigdzie nawet najdrobniejszego 
śladu niema. Centralizacja we władzach sięga 
obecnie nawet dalej niż być powinno. Wotuje- 
my budżet ponieważ ufamy, że jesteśmy na do­
brej drodze, i musimy pią iść dalej z pracą i 
wytrwałością, aby napięty cel osiągnąć. P. Car- 
neremu mogę powiedzieć, że w piersiach człon­
ków większości biją serca prawdziwie anstrja- 
ckie. Mówcy z wielu stron gratulowano.

W  rozprawie budżetowej przyjęto bez dy­
skusji pozycje: dwór cesarski, przyboczna kan- 
celarja cesarska, Bada państwa, trybunał pań­
stwowy, Rada ministrów, kwota na wydatki 
wspólne.

P. Schonerer wniósł przy pozycji „Rada 
państwa", aby dyety posłów z poza Wiednia na 
8 złr., mieszkających we Wiednia na 4 złr. zni­
żono, a będącym posłami ministrom żadnych 
dyet poselskich nie płacono. — Na życzenie 
Wuceticza, aby Pozorowi zagrzebskiemu przy­
wrócono debit pocztowy, Taaffe odparł, że wobec 
postępowania tego pisma trndno aby to być 
mogło. Co do szczególnego postępowania re­
daktora urzędowej Laibacher Ztg. na które u- 
skarzał się centralista Heilsberg, oświadczył 
Taaffe, źe śledztwo już wytoczono, i źe ściśle 
dopilnuje, aby było aknratnie przeprowadzone. 
Fnudnsz dyspozycyjny uchwalono bez dyskusji.

Budapeszt d. 13. marca Posiedzenie Izby 
posłów. Na interpelację Helfiego (ze skrajnej 
lewicy) odpowiada minister-prezydent Tisza: Nie 
zaszedł żaden wypadek, któryby w czemkol 
wiek alterował przymierze austro-niemieckie, 
zawarte celem zachowania i ochrony traktatów 
i pokoju. Zbliżenie się innych mocarstw do te­
go przymierza, nie alternjąc go a więc i nie 
wciskając się klinem między sojuszników, jest 
z jednej strony sukcesem tego przymierza, z 
drugiej zaś nową rękojmią dalszego trwania 
pokoju. Wszelk’ e sięgające dalej doniesienia, 
jakoby powodowana miłością pokoju Moskwa 
do przyjaźniejszych stosunków przedewszystkiem 
z Niemcami ale też i z Austro- Węgrami dąży­
ła, są z palca wyssaue. Dalsze zbliżenia potę­
gują tylko rękojmię pokojn.

Na interpelację Eótvósa w sprawie wyda­
lania anarchistów, odpowiada Tisza: Zarzut, 
jakoby rząd węgierski spełniał zarządzenia in­
nego rządn, jest niesłuszny. Rząd postępował 
przeciw anarchistom ściśle według ustaw. Skry­
tobójca pozostanie pospolitym mordercą, choćby 
morderstwo ubierał w płaszczyk polityczny. Do­
tąd jednak wydalono tylko sześć indywiduów, 
niebezpiecznych dla ogółu a także i zkądinnąd 
wydalonych jako anarchistów. Tisza odczytuje 
ustępy z organów anarchicznych Preiheit, Zu- 
kunft i Radie il dla wyświecenia celów i pojęć 
tych indywiduów, i powiada, źe nie wierzy, aby 
kto miał co przeciw temu, źe się przeciw ta­
kim indywiduom wszelkiej surowości prawa u- 
źyje (Oklaski.) Obie odpowiedzi Tiszy przyjęto 
do wiadomości.

Wiedeń d. 14. marca. Proces Hugona Schen- 
ką. Przed południem załatwiono sprawę róz- 
bojniczego morderstwa na obu Timalównach i 
sprawę nsiłowauego rabnnku na posłańcu po­
cztowym z Ardstetten. Na zaprzeczenia Hngona 
Schenka oświadczył Schlóssarek stanowczo, źe 
z Karolem Schenkiem trzymał Timalównę, gdy 
Hugon scyzorykiem gardło jej przerzynał. Hu­
gon Schenk zowie Schlossarka kłamcą, poczem 
Schlóssarek donosi, że Hngon zamierzał także

jedną kobietę w wagonie zamordować, naftą polać 
i zapalić. Hngon Schenk przyznaje, źe jest 
twórcą planu obrabowania posłańca pocztowego.

Kair d. 14. marca. Graham rozbił obóz o- 
koło źródeł Tamai na miejscu gdzie był obóz 
Osmana Digmy. Powstańcy walczyli nader za­
cięcie. Walka była bardziej gorącą, niż pod El- 
Teb. Straty nieprzyjaciół jeszcze nieznane.

Rzym d. 14. marca. Sella umarł o północy.
Londyn d. 14. marca. Stan Gladstona po­

gorszył się, ale nie budzi obaw. Gladstone przez 
kilka dni nie będzie mógł bywać na posiedze 
niach parlamentu. W  Izbie niższej Hartington 
odrzucił sprawozdanie Gordona. Telegraf ; 
Chartum na nowo połączony. Dzienniki poda 
ląc szczegóły o bitwie konstatują, źe walka by­
ła nadzwyczaj zacięta, a Arabów prawie wszy­
stkich wyciąć musiano. Krąży pogłoska, że Gra­
ham wysłał dwa pułki konnicy do Sinkatu, aby 
odciąć powstańcom odwrót i uratować kobiety 
i dzieci.

Waszyngton d. 13. marca. Prokurator je­
neralny na prośbę prezydenta Artura rozesłał 
cyrkularz do prokuratorów dystryktowych 
marszałków, w którym pisze: krążą pogłoski, 
że pewne osoby popierają haniebne zbrodnie 
przy wysełanin okrętami materjałów wybucho­
wych. Nie ma żadnego dowodu, że jest tak 
istotnie i dlatego prezydent w to nie wierzy. 
Honor narodu wymaga tymczasem, aby nie padł 
ani cień podejrzenia, źe się cierpi podobne 
zbrodnie, wszystko jedno, czy są one wymie­
rzone przeciw swoim, czy przeciw cuozoziem- 
com, a choćby były zupełnie nieusprawiedliwio­
ne. Cyrkularz zwraaa uwagę prokuratorów i 
marszałków na przepisy dotyczące eksportu o- 
krętami i kary, jakie naznaczone są na prze­
stępców tych przepisów. W  końcu daje instruk­
cję żeby przestępstwom tym zapobiegano, a 
winnych pociągano do odpowiedzialności.

Rzym d. 13. marca. Pogłoski dziennikarskie 
o dymisji gabinetu są zupełnie bezpodstawne.

Suiklm d. 13. marca. Bitwa z Osmanem 
Digma trwała pół godziny. Zwycięztwo Angli 
ków zupełne. Anglicy stracili dwóch zabitych.

Londyn d. 13. marca. Graham donosi w de­
peszy do ministerstwa wojny: Obóz nieprzyja­
cielski zajęty został po uporczywej walce. An­
glicy stracili 70 zabitych i przeszło 100 ran­
nych.

Hanol d. 13. marca (wieczór). Kolumna jen. 
Negriera zajęła wczoraj wieczór Bac-Ninh. Chiń­
czycy zdemoralizowani przez to, że ich Franca- 
zi obeszli, oddali wszystkie pozycje i cofnęli się 
do Paic-ugnjen. Straty nieprzyjaciół są znaczne. 
Francuzi stracili 70 rannych. W  Bac Ninh zna­
leziono baterję Kruppa i zapas amunicji.

Nowy Jork d. 13. marca. Jak donoszą z 
Lyndburga (Wirginia) w kopalniach węgla koło 
Pucahontas nastąpiła eksplozja. Zginęło około 
100 robotników.

Berlin d. 13. marca. Bismark przed rozpo­
częciem porządku dziennego zabrał głos, aby 
usprawiedliwić swoje postępowanie w sprawie 
Laskera. Wyjaśniwszy, że dobre stosunki Nie­
miec ze Stanami Zjednoczonemi były dobre od 
czasa Fryderyka w. oświadczył, że nie mógł 
przedłożyć rezolucji, ponieważ wyrażone jest w 
niej przekonanie, że działalność Laskera była 
dla Niemiec nader pożyteczną. Ustęp ten wy­
mierzony jest przeciw polityce Bismarka, pro­
wadzonej w imienia cesarza. Nie można żądać 
od kanclerza, aby się zaprzęgną! do tryumfal­
nego wozu opozycji, a tak by było, gdyby przed­
łożył parlamentowi akt ze swojem visum, za­
wierający potępienie cesarskiej polityki. Bis­
mark zakończył: Życzenia moje utrzymania do­
brych stosunków z Unią pozostają te same, a 
postępow&nie moje było umotywowane naduży­
ciem wotum Izby reprezentantów.

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D o b r z a ń s k ie g o .

W piątek duia 14. marca 1884;
Po rat pierwszy:

F O R M O Z A
Tragedja w 4 aktach z francuskiego przez Augusta 

Yacąuerie — przekład Karola Brzozowskiego.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 14. marca 1884.
Hotel '? uh Z 1 : K. br. Samen z Jałowy, J. 

Pleńczykowski z Tarnopola, K. Matczyńskl z Pod- 
hajczyk, br. T. Bcttler z Budapesztu, J. Koczyń- 
ski z Budapesztn, E. K. Cullman z Darmstadtu.

Hotel EUROPEJSKI: H. Griiaeisen z Wie­
dnia, M. Sohermesser z Moskwy, H. Wohl z War­
szawy, H. Goldstaub z Podwoioczysk, J. Klein z 
Niemiec.

Hotel ANGIELSKI: Dr. J. z Dublan, S. Le­
win z Stawisk, H. Koethe z Lubieniec, W. Gaje­
wski z Moskwy, W. Wołodkiewicz z Brzozdowic.

Hotei LANGA: J. Znbek z Wiednia, H. Ne- 
bab z Wiednia, J. Schorr z Brodów.

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE.
podług megaru Itcowtkiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pooiąg osobowy, o

goi U min. 40 przed południem mięszany o godz. 7 
min. 51 wieczór pooiąg lokalny mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podisraezu o 
godz. 10 m. 17 wi.iczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m 
31 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. poJiąg mięszany.

Z POD W OŁOCZTSK: n» dworzeo główny lwowsk 
o godz 10 min. 30 wieczór pooiąg pospieszny, o odz 8 
min. o rano 1 o 'godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibus,iwy, wieozór o godz. 8 min. 32 
pooiąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 p0 potudniu pooiąg 
lokalny Szozarzeo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano ociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nooy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
9 rano pooiąg poBpieBzny, o godz. 12 _ min. 38 po południu 
o godz. 10 min. 81 wieczór pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południa i o godz. 11 wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 6 pooiąg mięszany, wieozór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzec.

Z CZERNIOWIBC: o go dr 10 min. — wieo ór po 
oiąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po pół dniu pooiąg mięszany.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
L w ów . Z Izby handlowej, 14. marca 1884.

1. Akcje za sztukę 
bez knponu bieżącego płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m k. 298 bo 301 50
t lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 173 — 176 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 297 — 302 —
, kred. galic. 200 zł. w. a 250 — 255 —

2. Listy zastawne ea 100 sir. 
bez kuponu bieżącego:

W
okres.

99 59 
90 25 
99 50 
86 50 

101 25 
97 4 )

Tow. kred. galic. 5 prc. w a

* ■ ■ 5
„ „ „ 4

Banku hyp. galic. 6
n n ■ &
■ » » 5 wyls. z 10% prm 1 0 ) 25

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — —
■ » ■ 1 1 5 »

3. Listy dłużne ta  100 tir. 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6  prc. los. w 15 lat  ------
4. Oblig. 0a 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 99 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a.Iem. 96 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50

90 —

100 50 
91 25

100 50 
87 50 

102 25 
98 40

101 25

Pożyczka 1883 4*/,%

Miasta Krakowa
Stanisławowa

5. Losy.

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor , 
Pófimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

,  papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . .
Kupony w srebrze

17 —
22 50

5.60
5.63
9.57
9.86
1.54
1.19%

58.85

ICO 70 
97 75 

102 50 
91 —

19 — 
24 50

5.70
5.73
9.67
9.96
1.64
1.21%

59.70

W le ie ń ,  dnia 14 
godzina 1 minut 

Alpiny. 66.50
Ajiflo-anstr. 116.50
Kolej Kr. Lnd. 299.25 
Kolej Połud. 144.60 
Kolej państw. 317.25 
Węg. Nordstb 156.71 
Węg. obi. p. mL 100.— 
Węg. ols losy r. 114.25 
Renta. węg. 4% 91.67 
Rso rubel. pap. 1.21 .% 
GtlieJudemn. 100.25

, marca 1884.
45 popołudniu..

Węg. akcje kr. 327.— 
Unionsbank. 113.20 
Nordbahn 270 — 
Kolej Al/Sld. 173.50 
Kolej Iw.-czern 174.— 
Wied. Comunai ] 27 40 
Elbetal 198 25
Losy tureckie 19 80
Bankferein 109.70 
Losy węgier. 116 80 
Marki niemiec. —.—

Usposobienie: przygnębione.
H  i e d e i ,  dnia 14. marca 

godzina 10 min. 35 przed południem
Akcje kredyt. 324.10 
Kolej Kar. Lud. —.— 
Unionsbank 113.20 
Rossyj. bankn. 1.21% 

B e r l in

Anglo-austrj. 
Kolej połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 

dnia 13. marca

117.— 
144 80 
9.61 % 

silne

godzina 5 minut 32 po południu.
Rosyjsk. bankn. 203.90 Akcje kredyt. 558.—
Lombardy 248.50 Gałicjskie 126.10
Poż. wschód. 59.70 Austr bauk. 168.75

Tattersall Warszawski.
Druga licytacja na konie

ro z p ło d o w e , pow ozow e i  w ierzch ow e,
odbędzie się 

dnia 98. m oren 18S4 roku.
Moldanki koni przyjmują się tylko do dnia 24. 

marca włącznie.
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> -g Cbt^®l>«00»O®U0 Ĵwpe0 C©<NC!N|• Mm HHnrdrtrtHHHHHHiNHrt
O C3 © OO ©5 SM

B loO*43 '©

ho  3
M ° ‘-S
ł lH

x * ś s i
S®‘ s | r 'g -w s 3 '3 l-g :§-S l

•S 5 fl o

*bo M» ©(U.H

OmM
9

o ar
►354h ®— O
I.®
k o

—i
u a 2.® *

S S Ł <—  ̂  ̂gB <0 «e boi■ ° oT 2 fl o 3 /•p* 2  Oe “ „ o m ^
pi ►» O► fl «  ® O fl# O o 2*0 «

**3 °«i2
m ©M ■»

oa flli□ -4 MN , ■ U ■ M H • a
l . i ś s . o - a s  ffi £

2 a
' H -► H ■

"3 PhŁC-OoS*<So«?Cit

6 3 s  ̂ "BJS Sm,
m *
©  *  ca

-  1

.2 w ta o
- §a -  5”" a oog g 
- 1  8

.2  «e
m  s

^ ,2  a> ó S
► m MM

t» ł  J  k 
«  5mO CLi JJj t- ■
3  5“  t  s « 

► E >- * BCD t fl i

8 3 ^ 2
.3  I S .m 05 ©1^1

■a S °  o

as 
8 .®

>0 d 5  ^M © 5 fl
^ ę s l

O

O  
t  N

I  N
fl t ł  
% O— -Hia:
E f l

s g o :? bcSr, CD 1— Oh„ 10 ® p o ® ̂
® <0 £ B a•S Z o

5 S r®• g o k g *%s1 .M « ''JE C O®
Jt c  g - g ^  m - g -
d a i i - S a  ‘ 2  0 m ZM co *.s£T i

5 ,0  

rO

fl.s g.;k r  TH o

'St i  nir
•fl -H c  ̂ y ^ ■ ®i—1 d u m ^
- I - I i  ^

« o i — *+



Dr. Jasińskiego

PRZEWODNIK
do

uzdrowisk
jako to ; klimatycznych, wodoleczni­
czych, zdrojowisk, kąpieli rzecznych, 
morskich i t. d. rozbiera krytycznie 
działanie wszelkich nzdrowisk i wy­
mienia kwalifikujące się do nioh cho­
roby; dalej przechodzi sposoby le­
czenia wodą, traktnje oraz o tai ni 
rzymi .-irlandzkiej, o kąpielach bo­
rowinowych, iglicowych, pias -ryci 
i t. p nareszcie o leczeni mlekiem, 
żętycą, kumysem i winogronami. — 

Do nabycia w księgarni p. Mili- 
kowskiego we Lwowie. 1721 1—?

Cena 1 sir.

A U K l )
troin Urnlim j

ułatwionym sposnbem
według n a jn o w a a ego  s y s te m u
f r a n c u s k i e g o , ' ! !  udziela oso­
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów

I żadnych nie trzeba prócz papierń ry- I 
V. snnkowcgo i miary centymetrowej. I

( Każda uczennica wykończa jedną 1 
suknię kompletnie i dwa staniki, je- )  
den zmniejszony, drugi powiększony. -v

( Cały kurs kosztuje 10 zł. J
r  Bliższa wiadomość w administra- ■? 
( oji „Gazety Narodowej*, lub ulica I
\ Sykstuska Nr. I4 . ^ H  \
I I. piętro w podwórzu ris a vis bramy. 1

Powszechne r ę c z n e  8IEW NIKI
do koniczyny |  zboża,

około 6 metr. zzerokości 
n u tu , 3 morgi na godzinę 
jednoitajnie, przy naj wiek 
•*ej o* zczęduoici ab* za. 
Doje iię ażyd do ziewa 
wnelkiego g»tmnkn zbnźa 
i nazion, szczogólnio koni* 
CBjny. Wraz se zkrzynkp 
i przyrządem doele ju tizł. 
Świetne świadectwo mamy: 
Kaipięcy Snopektorat dóbr 
Pankowi, barenowika dy­
rekcja debr Byitrayea, ba* 
roni Edelikeima urząd le 
śniemy i gospodaresy Brio 
lewict*, zorzpd domen 
Saniem tein, dsiersawa 
dóbr Weiiienegg itp.

Fibrycsay zkład ma- 
■*yn rolniczych i zprzętów 

i ipecjalności goapod. Lani- and Forotw. Ver- 
kenr*-Barona wo wiodnia III. Ungnrgn*ie 59 (' 
własnym doma.)

Stacja doświadosalnn wo włainej posiadło sol. 
1142 1—6

M . Hejdenrelfh,
14, ul. Jagiellońska, we Lwowie.

Dwa dyplomy honorowe 1 
medal państwowy.

Czyniąc zadość licznym naleganiom 
publiczności, otwieram z dniem 1 marca 
b. r., przy fabryce mojej, sprzedaż detal 
liczną wyrobów moich po cenach fa ­
brycznych. 1625 1—?

Wyroby moje, znacznie lepsze od 
wyrobów czeskich i nawet saskich, zna­
lazły jnż uznanie Szanownej Publiczności. 
Staraniem mojem będzie usprawiedliwić 
w zupełności położene we mnie zanfanie.

Maszyna! ta, 
lepiej daleko 
od maszyny 

systemu 
Lamha na­
daje sit, do 

wrobów 
pończoszko- 
w y k  Su­
miennie po­

lecić ją mo 
gę dla do­

mowego 
przemysłu. 

H . Heydenreich.

H r a c i a  F j U t i f /n e r
w e L w o w ie , u l .  H a l i c k a  1 .1 6 ,

polecają najtaniej

wszelkie wyroby rękawiczm 3Z(
własnego wyrobu.

Bandaże rupturowe.
P o lio z o c łiy  elastyczne

na żyły kurczowe. 1786 1—?

J R rzybory do szermierki,
K aftany, spodnie i  prześcieradła jelenie itp

Styryjskie krajowe uzdrowisko

R o h i t s c h  - S a u e r b r u n n
Niższa Styrja. Stacja kolei południowej P51tschach. 

Sławna szozawa, zawierająca sól glanbergską, kąpiele stalowe, karaoja 
zimną wodą, knracja żętyczna. Głównie na uleczenie chorób organów tra­
wienia. — Pyszny pobyt. — Pora kąpielowa od maja do października. — 
Prospekty i zamówienia na pomieszkania w dyrekcji. 1144 h 1—10

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż z dniem 15. marca b. r. "otwiera

J o w n  szlify  Kroju i szycia nUrai f la m s l i "
■ zastosowaniem całkiem iowej i najpraki smejszej metody, zdobytej 

długoletnią praktyką w zawodzie krawiectwa damskiego.
Zawiadamia również, że opuściło prasę drukarką wypraoowane i 

wydane przez podpisanego dzieło (w językach p Iskim, niemieckim i 
francuskim pod tytułem: „Nauka kroju 1 a z /c ia  ubrań dam­
skich1 wraz .  zeszytem rysunkowym  inform acyjnym  
(zawierającym 33 tablic, a 220 figur krojn).

Dziełko to wraz z zeszytem rysunkowym jest do nabycia w pomie­
szkaniu podpisanego wydawcy po cenie 5 złr.

Przybory do kroju ułatwiające rysunki za cenę 8 złr.
Lekcje z zastosowań!em metody w dziełku stre­

szczonej, udziela przez 3 godziny dziennie za wynagrodzeniem 
miesięcznem 8 tir od osoby, w własnem pomieszkaniu przed połndniem 
lnb po południu.

Na żądani, udziela lekcje także w domach prywatnych za wynagro­
dzeniem 80 ot. za godzinę od osoby; 1 złr. " 0 ct. od dwóch osób, zaś 
1 złr. 50 ot. za udzielanie lekoji jednogodzinne, trzem osobom.

Tusząc, że Szanowna P. T. Publiczność jak dotychczas tak i nadal 
zaszczyoać będzie względami i uznaniem firmę podpisanego, uprasza o 
przychylność i poparcie w obecnych jego usiłow iiach. 1729 1—?

Z głębokim szaennkiem i powalaniem
krawiec damski i nauczyciel kroju 
pod 1. 25 , ulica W atow a.F. Góralski,

111 Powietrze lasów iglastych w pokoju ! ! !
otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu pc*>ada nieoizacowane własno- 

śoi hygieniczn Oc yizcia i odświeża pow.etrze mieszkań w tak wysokim 
stopnin, że jest powszechnie pelecme przez lekarzy do oidyohania o Jobom 
cierpiącym na ohoroby pieni r

F akon 60 ct., rozpylacze od 24 ot. do 3 zł.

Mydło z igieł  sosnowych
wydelikioa płeć, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wągrów,

k a w a ł e k  30 ct.
• T a n  I h n a t o w i c  z

Lwów, ulica Kopernika l. 3, Filia ul. Aalicka l. 25. 
Kraków, Sukiennice l. 20.

O O G O G O O ś K

a-.ainiitrato dóbr. Zgłoszenia do B. 
10 Adm. „Gazety Naród “ 1783 1—8

Towarzystwo wzajemnego kredytu
we LW OW IE  

i m  Ul. K alickiej 1. 13. I . piętro 1847 1 ?
;ł*ci
od wkładek oszczędności po 6°|o—

Biuro otwarfn oodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach po 9 do ‘i.

Gleichenbergskie preparaty
ze soli źródłowej i szpilek sosnowych.

Dyplom honorowy
T K Y J E S T

1883,
i medal bronzo y 
w Amstenda* 
damie 1883.

Ogłoszenip licytacji.
C. k. nprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P 0 T E C M Y
w e  L w o w ie ,

podaje do powszechnej wiadomości, 2e zapadłe a z dniem 31. 
grudnia 1883 r, nieprolongowane i niewykupione

wypróbowane przez leka 
rzy i j ko niezawodne za­

lecone, z apteki pod 
„NE JADĄ*

dr. Ernesta Fiirst,
w zakładzie kąpielowym,
w Glelehenbe gu,

w Styrji, (Anstrja).
Gleichenbergsk* sól źródlana, wyrabiana przez wyparowanie wody ze 

źródła Konstantyna. Flakon 60 ot. Szczególnie polecenia godna prze­
ciw chronioznym katarom organów trawienia i oddechania. 

Glelehenbergski sok piersiowy, flakon 1 zł. 12 ot. i 
Gleichenbergskie pastylki zawierające w sobie sól źródlaną i z rozma­

itym zamachem, wielkie pndełko 1 zł. 12 ct., małe pndełko 60 ct., 
najwyborn. środki leczniozo-nspakająjące w cierpieniach szyi i płno. 

Gleichenbergskie pastylki a ekstraktu słodowego, zawierające w sobie 
sól źródlaną, pudełko 1 zł. 20 ct., najlepszy środek na chrypkę, ka­
szel, katar w gardle i krtani.

Glelehenbergski preszek es trawienie, pndełko 1 zł. 12 ot., najprak­
tyczniejszy środek przeciw oierpieniom o. ;anów trawienia. 

Glelehenbergski wyskok szpilkowy flakon 1 zł.
Gleichenbergskl syrop szpilkowy bez soli źródlanej flakon 1 żł. i 
Glelehenbergski syrop szpilkowy z 10% soli źróJlanej, flakon 1 'zł. 30 ct. 

wyszczególnionej skuteczności w cierpieniu katarów, piersi i płno.’ 
Wszystkie specjalności wyrabiane za soli źródlanej były na wystawie

 tryesteńskiej 1832 i zostały odenaozone dyplomem honor._____________
Glelehenbergski środek na astmę, pudełko 2 zł. 50 ct., szybko i pewnie 

działający środek przeciw astmie.
SKŁAD: we LWOWIE: w apteoe Zygmunta Rackera, w KR. J OWIE: 

w apteee Józefa Trauczyńskiego. 1065 i—6

Zdolnych ajentów
do sprzedaży losów na s p ł a t y  ra> 
talne, między temi także istr. i 

ę  węgierskie losy czerwonego krzyża, 
f  ł-rzyjm ja pod korzyitnemi arunka- 
V mi kantor wymiany .
< H. ł" (JHS,
^  Doroth^agasie 9 w Budapeszcie.

K a m i e n i c a
oszukuje miej ,a dyr :tor& względnie jednopiętrowa z domem parterowym obok, „ j i—  iav_ ------ — j r» aęaj Q;^ j innemi zabudowaniami i t, <,-

fród; warzywny i owocowy przy ul. ".'ie- 
arskiej 1. 41 i 43 jest do ••irzedania z 
rolnej ręki Interesowani zeeboąsię zgło­

sić de P. Z. P. w Skopówoe p. Uttynir 
178) 1—8

soby pragnące pi ze prowadzić 
wywód rodhinny (legi­
tymację) rewind :owaó spadzi 
i inne prawa rodzinne, jakoteż 
wszelkiego rodzaju kweren­
dy w archiwach krajowych i 

zagranicznych; raczą zgłosić się franko 
ond ii w i ;  W ładysław  K ornel 
Zlerńak.1, W a r  a z w ą  Króle? • 
Ikl 5. 1664 1—6

O

Hr. Henryka Attemsa
S t a e j n  t»trod,ukc§issuttinn

w St. Peter, pod Gracem, w Styrji.
Bezpośrednie i najpewniejsze źródło do nabycia;

oryginalnego styryjskiego n a s ie ją  koniczyny czerwonej, na­
sion pastewnych, traw, styryjskiego żyta i owsa i t. d.

Wysokość położenia w Alpaca i jak najstaranniejsza uprawa zapewniają 
m—ionoru naszym w pasie bardz' rozległym,1 zupełne i niezawodne powodzenie — 
Wazyi ckie kraje o cieplejszym klimacie  ̂ zatem cała niemal Europa środkowa, cięży 
z ratury rzeczy do naszej krainy górskiej w nabywaniu nasion do siewn. Sty- 
ryjnha koniczyn czerwona, styryjskie baraki, styryjska  
kapnsta, styryjski owies, styryjskie nasiona leśnych ja b łe k  
i t. d. są jnż od dawna i powszechnie uznanemi specjalnościami naszemi. 

Zwracamy *dto uwagę na nass
m  ■ n a s i o n a  t r a w  * ^ v

niemniej na nnsioLa warzyw tu zebrane, które się powiodły wszędzie,
gdziekolwiek je próbowano.

Polecamy przeto w s z y s t k i m  g o s p o d a r z o m  nasiona nasze.
Katalogi przesyłają pię r i  żądanie bezpłatnie.

NB. Zakład nasz sprzedaje nasiona tylko
na podstawie ich wartości użytkowej , | B I

t. j. na podstawie obliczenia siły kiełkowania i czystości, p o r ę c z a j ą c  za nie.
Chętnie też poddajemy iię sądowi każdej uczciwie pracującej i z praktyką 

liczącej stacji kontreli nasion. Sami kontrolujemy ..j. yiL̂ . każdą.
Do istniejaoej przy Zakładają szkoły przyjmujemy też uczniów. 1670 1—2

się

IlStlWJ W kasie zaliczkowej 0  Przepaski rupturowe

P -  & Ł . K  R  A  I I  §
przedtem

J. WYCHEBA,
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej, pod 1. 47, 

polec3j$ stalowe pługi Rajol, siewniki rządowe i 
szerokorzutne, brony, ekstyrpatory, sieczkarnie oryg 
angielskie znane z doskonałego wykończenia i znakomi­

tej konstrukcji. —; Ceny zniżone!

mianowicie:
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, złoto, srebro itd.
dnia 7 i 8. kwietnia 1884,

o gedz. 7,10 przed południem w obec o. k. notarjasza 
przez pubuczną licytację najwięcej ofiarującemu za go­

towiznę sprzedane będą.
Licytacja odbędzie się w lokaluościach gmachu Banku hipo­

tecznego pod nr. 15 plac Halicki (w lokalu na ten cel urządzonym 
w podwórzu na lewo). 1335 1—3
UWAGA. Tylko do dnia poprzedzającego licytację mogą być | 

przeznaczone do sprzedaży zastawy wykupione lnb odnośne

najnowszej konstrukcji,
nader praktyczne i trwałe, tndzież wszelkiego 
rodzaju bandaże, opaski, angielskie i 
francuskie pończochy n a ży ły  karczo­
we, najnowsze suspensorja, i wszel. 

jednostron. o l  sł. 2.50—4.50kie chirnrglczne towary gumowe 
podwójne „ „ 4.50—8.50

birurglczne towary gumo?
O. NEUPĘJ& r,

w e  'W ic d a ia , jak dawniej I ,  G r a b e n , 30. mi nątre Trattnerbofu. 
Założony w roku 1878.

Skład wszelkich specjalności paryskich. Wysyłka rychło i bezpośre­
dnio za pobraniem. 1199 1 20

zaliczki prolongowane.
Lwów,  dnia 10. marca 1884.

Dyrekcja.

P olecam Szanownym Pp. właści­
cielom dóbr ziemskich, kupcom 

i dostawcom, na tutejszym dworcu 
kolejowym

O w i e s
Da paszę i na nasienie po nąjtalL  ■: 
szych cenach. — Dostawiam ta­
kowy na wszystkie dworce koltjowe 
w wypożyczonych workach. Referencje 
najlepsze. 1720 1—3
Józef Perlberger w Brodaci

Od r. 1849 istniejący
hurtowny handel

W I M
Wilhelma Adlera i Syna

w Werschetz, w Polud. Węgrzech, 
poleca swój obficie zaopatrzony skład wy- 
bom? oh południowo - węgierskich win 
białych i czerwonych, również 
wino na żydowską wielkanoc 
po iiajtańizycn oeLacb. l70ż 1—8

Br. H a r t o m  „AnilUnn"
najlepiej ntwierdzony środek leczniczy 

bez wstrzykiwania, przeciw 
rzeczączce n mężczyzn i dr. 
Hartmanna Auiilium przeciw upła- 
wom u k o b .et, (czyto świeżo po 
wstałe lnb przedawnione), jest wraz z 
pouczającą brosznrą i kartą do konsul­
tacji, nprawniającą, za 2 zł. 80 ot. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym w W. 
1 .  rerdego aptece, Btadt, Kohl- 
mark, 11, we W iednia.gy  Tylko 
marką ochronną i kartą opatrzone an-
xiliumskntknjejjestprawdziwe.

Pan dr. Hartmann znany od wielu 
lat jako najlepszy specjalista, zamia­
nowany został dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. fakultetu medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—‘ł 
i od 4 6 w wypadkach syfllityeznyoh, 
wrzodowych, skórnych i płciowych u 
kobiet i przeciw osłabieniom według 
swej i 'świadczonej metody bez skut­
ków złych, nie przesz) zającą w za- 
trudnieniu. 1091 i_V
Leki dostarczają się uoj dyskrecją. 

Honorarjnm mierne. Val listownie.
W iedeń, Stadt, Seilergasse, 

nr. 11-
S k ł a d  we LWOWIE: w apteee 

P. Mikolascha, Fr. Jamrogiewioza apt. 
w Tarnopolu.
- -------------------------------m--------------

W  a ż  n ©

dla cierpiących na gościec!
TTSBIŁiCTlUT i

przyrządzony przez aptekarza JFnJjnsza Herbabny we Wiednia
E k s t r a k t  r o ś l i n n y

dotąd nieprzewyiszony w swej skuteczności przeć w wszelkim objawom
gośćca I reumatyzmu, cierpie­

niom nerwowym;

Weflłng rrsM ii jeszcze do sprzedania
8766 sztab prawdz waszyngtońskich ze­
garków remonterowych po 9 zł. 78 ct. 

i 3967 sztnk prawdz. szwajcarskich ze­
garków po 4 zł. 85 ct. 

W ielkość dla panów i pań.
Te segerki wszystkie dakładnie na aekandę zr«ga*o- 

wtne. Tarcie świecy si« w nory przez sio, i e '• każdym czasie

a tc: przeciw bolom to twarty, migrenie, w bio­
drach fl,ehias>, noaniu w uszach, reumat. holu 
zębów, bolom w krzyżach i stawach, kurczom, 
powszechnemu osłabieniu drseniu, sztywności człon 
kóto w ikatek dłngieh marszów lab podeszłego wie­
ka, bolom w zagajonych ranach, poraieniom i t.p.

Pism a a i ą s n l a .
Do pana Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu,
Przyrządzony przez pana „Nenrozylin" uwolnił mię od kilka tygo­

dni trwającego renmatyzmn. Już po cśmiodniowem użyciu tego' wyborne- 
g środka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałem. Czuję się zatem 
być w obowiązku panu podziękować i starać się będę zawsse innym 
wipółoierpiąoym poradzić ten wyborny środek. Wieientbal pod G.blenz 
w Neisse, 25. stycznia 1883.____________________Franciszek Fischer.

Ponieważ sproz dzony od pana „Neurozylin* kilku od cierpi ń gość­
cowych znpełnie uwolnił, prosili mię indzie, ażebym im zoowu zamówił 
ten środek leozniczy. Upraszam tsdy o przysłanie nowych 6 flaszek mo­
cniejszego gatunku za tobraniem. Gritzenhof, P. SŁ Anna pod Aigen. 
29. czerwca 1883. Franciszrk Wolf, naczelnik gminy.

Neuroxylin używa się do wcierania. Flakon [zielono opakowany] 
1 z ł r . ,  mocniejszy gatunek (różowo opakowany] prz>_ci gośćcowi, reun 
tysmowi 1 air. 6 0  ct., - pocztą 20 et. za opakowanie.
WdF Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
jest powyższym znakiem ochror tym, nrzędownie pro­
tokołowanym. Ponieważ znaehodzą się bezwartościowe naślado­
wnictwa owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to.

Centradny skład wysyłkowy dla prowmeji: 
w e  W i e d n i u ,  a p t e k a  „a u r  B a r m h e r z lg fc e it  

JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 

Ortem“ Zygm. Rucker, apt Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, i A. Pucha; w Brzeianach: Jul. Hausberg; 
y Borszczowie: M. Niemczewgki; w Czśrniowcach: u Goli chow- 
skiego; w Dorna Watra F. Pritsch; w Drohobyczu: J. Aichmul 
ler apt.; w Ourahumora: E. Botezat: w Jarostatoiu: J Rohm i 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritscn; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Qnirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoctyskach: D. Schneider: w 

w Przemyślu: A. Mańkowski; w Hodowcach: J. Rosignon; w Ra­
dymnie: A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w Sniatynie: 
F. Niemczewski; w Suczawie: Ed. Liszka; w Sądowy Wiszni: 
W. Włodzimirski; w Stanisławowie: A. Beila apt.; w Samborze: 
Aleksiewicz apt. w Ustrzykach : J. Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. A. Dadleca.

hez iw iatla widzieć mozaa, ktera na zegarze godzina.
Prawdziwy 14 kart. złoty, nrz^d. eeeckowany rementer 

dOHzki, dawniej 75 zł,, kozztzje obecnie 26 zł ; wielkie m^zkie 
remoatery dawniej 90 zł. teraz łylho 35 zł. z 13-lot, zrebra, 
arz^dewnie ocechewane, wyłożone złetem, nzder dokładne, 
dajnfkie, dawniej 30 złr., teraz tylko 14 złr., dla m^żezyzn da­
wniej 25 zł. teraz tylko 13 zł. 50 ct,; prawdz. genewzkie ze- 
zegzrki, w pozłacanych kopertach, dawniej 15 zł., te­
raz tylko 6 zł. 50 ct.; prawdziwe waszyngtońskie patentowane 
rsmmtery, dawniej 36 tł. teraz tylho 9 zł. 78 et. genewskie 
zegarki kotwiczne, idfce na 17 rubinach, w kopertach srebrne- 

niklewyrh, lub zc złota deabte, % mechanizmem niklowym regalewanyss, niezawodne, da­
wniej 22 zl„ teraz tylko 8 t ł  75 et., nader dobry ze*arsk szwajcarski w pięknem wy­
konaniu, eh ód kotwi eany dawniej 16 zł„ teraz tylko 4 zł. 85 ct.

Prócz tyeh ołr»J®a kałdy zamawłajpcy;
zupełnie darmo w pod«L_ unku

i  HUMO składu »ur« dam,kleh słusznie s U ;■ ut. słota, oeeckawunyck w e. k. fłów- 
nem nrzedzie probi«re*ynip wyzadzane prawda, koralami, perłami lub rozetami, dalej 
krzyżyk na azyjo * łańcuszkiem, broizkf, pięknie Tryrzyntna, medalion z piękną kamea, 
piękny pierścień ■ brylantem aimiii, dwa garnitury guzików do keizuli i mankietów z 
■rebra niklowego, łańcuzzek do zegarka z złota double i z medalionem 1 12 fetogrpfLmi 
parsekiem! lub talarem Jerzego, cygarniczkę piankowa ■ bursztynom, pięknie wyrzynanp 
z figarami wraz ze zzkatułkp, 2 albumy, jedno ■ 50 totogrfiaml, drugie zawierzjpce 23ł 
oituk artykułów zbytkowych.

Album y na fotografie w formacie kwait iw jm , pierwszej ja* 
kości, z Terkiem genew kim, grającym 2 ntworj, w cenie 7 złr. 60 ct., w 
dodatku do powyźizych zegarków tylko 6 złr.

Do każdego zegarka dodaje _ ę 15-letnią gwarancję, coby »ię niepodo- 
bało, będzie> nap wrót przyjęte lnb wymienian*, zatem każde zamówieni* 
bez j —■ Vy«yłka odb ra iię codziennie z wyjątkiem ehrześeiańshich 
świąt, %. ielkiejoooy, Zielonych świąt i Bożego narodzenia.

Adres: Uhren-Allianz z Genewy.
we W lednln , I . ,  Adletgiisse nr. I.

NB. Pochwalne listy przyjmujemy z wdzięsznośoią, lecz takowych 
nie pnblikiłjemy. 1101 1 12

Nieprzemakalne suknie guńkowe
bez kauczuku z najlepizej wełny owozej styryjskie] w naturalnych kolorach 

i..an i, bmnatnym i' czarnym 
Płaszcz dla tUtyśtj z kapozą 7 zł.
Phsmz myśliwski lnb do pidróży 12 zł. do 16 zł.
Styryjikie Saooo lub jnpka 10 zł. do 16 zł 
Znpełre ubranie męzkie 20 zl. do 30 zł.
D am skie paltoty modne i nader eleganckie 12 zł. do 16 zł.

Nieprzemakalne kapelusz*, guńkowe
dla mężczyzn, pań lnb dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 tł.

Wszelkie gatunki nieprzemakalnej guńki (Lcden i Lodenstoff) i nmodnionej 
| materji guńkowyeh na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach najtaniej za- 
: łatwia rychło za pobraniem handel inkna

1707 i —? J a n  G tinz h e r g , w G racu  (Styrja).

Ces .  k r ól ,  u p r z y w ,
galic. akcyjny

B a n k  h i p o t e c z n y
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

A s y g n a t y  k a s o w a
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
41  „  „  w 60 „

1'wow 7. stycznia 1884.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

FaorylaM sit, i towarów ecianycli
Franc. H ikker, W iedeń. VI., Fagd^leneustrasse nr. 61, |

wyrabia wizeUde gatnnki lit i plecionek drutowych do ogrodów, nad dn, t _ i| 
rafy do piaiku, jakoteż sienniki do łóżek plecione z drutu. Reperacje wykonnją

■ię najryBhlej i najtaniej.
W s o r y  i oe nnik i  g r a t i s  i f ranco . 126? 1—13

Ciągnienie d. 1. kwietnia 18H41

Promesy na losy komimilnc
z główną wygraną 200001) zl.

tylko po 2 zł. 50 ct. i stempel.

F . W  c y  m a n n  & C o .
Bark i Kantor wymiany 

we Wiedniu ,  I. Wollzeile 34.

i

i

szy środok rzeoiw me,da uudiośc.om, 
beloui żułądka, ri wolnienin, bola zębów itd.

W y b o r n y  ś r o d e k  ż o t ę d k o i f y .
. 1 . - Kojący k u rese . -

J j ik o  ;y  n k t n r a  na o ę b y  i  w o d a  do ust. 
Jako środek toaletowy.

Jako n a p ó j  o r z e ż w i a j f c y .
CENA FLASZKI 50 ct. Noleir ż^dtń wyraźnie Neuitoina Mouthin i do- 
kładuie aważać aa te, ża każda flazzka o p a kr z o n a j e z t  n a iA j

m ar k  v ---------
Główny skład dla Aurtro -

'K̂ UMARKt'

a o c h r o m a .
Węgier we Wiedniu w apt. „sum 

heii. Leopold", Stadt, Eeke der Spiegel- u. Plaakangasso.
Du uabyciz we LWOWlE w apt. p. Zrgm. Back^Si- x

ii1 SLA la ją ik u  w  P o ls c e
obszaru 200 - 400 mórg, uprawnej roli, położonego pr j  mieście i stacji 
kolejowej, mającego keipus tabularny, poszukujh ię do kupienia z żywym 
i martwym inwentarzem Łaskawe oferty z podaniem ceny, czystego do­
chodu, wysokości pośrednich i bezpośrednich p< 'atków, tudzież położenia 
i okolicy przyjmuje hiurb ogłoszeń J. B'ahut w Pradze, 1719 1—3

i — ,

Wydawcy i włabdciele
flhShw ■

Groi___ Natt2f6lny i odpowiedzialny iodaktor Jau Dobrzański. Z drokarr „Gazety Nł̂ odowm


